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Kuch litwomaiiski.
Chłopskie powstanie wKarlandyi podnie­

ciło sąsiednioh Źmudsinów, zalndniająoyoh ko­
wieńską gubernię na Litwie i północną ozęśó 
suwalskiej w Królestwie Polakiem. Już w li­
stopadzie przewidywali Litwini, że tak się sta­
nie i czynili wszystko, oo od nioh zależało, aby 
nieszozęśoie odwróoió od kraju. Miejscowa ro­
syjska administr&oya, zaślepiona poozuciem 
swej niedawnej siły, wogóle niedołężna, nie- 
nmiejąca ooeuiaó symptomatów, nie widziała 
nadoiągająoej burzy, nie ohoiała wierzyć, aby 
ona mogła się rozpętać. Ruoh litwomański — 
radykał no-demokratyozny, wrogo zwrócony 
przeoiw Polakom, a rozwijany przez chłopską 
młodzież, kształconą na rosyjskich uniwersyte­
tach, i przez wikaryoh, synów ohłopskioh, któ­
rych na kapłanów uozono w żmudzkiem senni- 
naryum w Telsaach — był przecież rozbudzo 
ny, wychuohany, wypieszczony przez eeyno- 
wniotwo, więo ono sądziło, że przeoiw niemu 
w żadnym razie on się nie zwróoi, a jeżeli ze 
szlaohtą i iuteligenoyą polską obejdzie się w 
sposób, przypominający rok 46 ty w 0 -alioyi 
zachodniej, to czynowniotwu mogło się tylko 
podobać. Administracya państwowa pozwalała 
tedy litwomanom urządzać niezliozoue ohłop- 
skia wieoe, na których mówiono o zaborze 
wszelkiej pańskiej ziemi i o wypędzeniu z kra­
ju wszystkich osób, nienależąoyoh do „twar- 
dyoh Litwinów". Dodać jednak trzeba, że ozy- 
nownictwo nie rozumiało litewskiego języka 
tyoh obrad, a wierzyło swym wyohowankom 
i przywódzcy ich Wiłejszysowi, który na rzą- 
dowyoh przedsiębiorstwach zrobił wielki mają­
tek, a w swym dziennika Wilniaus Zinios pro­
pagował skrajny socyalizm obok namiętnej po- 
lonofobii, ale w ogromnej zażyłośoi był z ozy- 
nownikami. Pomagali mu wikarzy, katolicy 
bardzo wątpliwej wartośoi, gdyż przez narodo­
wy szowinizm starali się nawet wywołać w In­
dzie wiejskim swrot ku dawnej pogańskiej wie­
rze i Chrystusa Pana nazywali Sweutorcgiem, 
a Matkę Boską — Mildą. Krótki strejk służby 
folwarcznej i domowej na Żmudzi w listopadzie 
nie dał czynowniotwu nio do myślenia. Zda­
rzyło się wkrótoe potem, że starowieroy rosyj- 
soy, czyli „razkolnioy", którymi od ozasów Ka­
tarzyny II starał się rząd napełnić Litwę, przy­
słali do Wilna depntaoyę z prośbą o zabezpie­
czenie ioh od spodziewanyoL napaśoi Żmudzi- 
nów; żądali broni wojskowej, ładunków i ofl- 
oerów, a wtedy — mówili — już oni sami so­
bie poradzą. Naturalnie, adm nistraoya nie 
spełniła ioh życzenia, bo „razkolnioy" znani są 
w kraju ze rbójeotwa, ale to jest oiekawe, że 
bynajmniej nie dowiadywano się od tej depu- 
taoyi, oo właściwie taką trwogą napełnia „raz- 
kolników" i nikomu nie poleoono zbadać rze- 
ozy. Co więoej! Na początku grudnia litwo- 
mani ułożyli i ogłosili rezolucyę, domagającą 
się usunięcia z kraju wszystkich Bosyau, Po­
laków, Niemoów i żydów, rozdania wszystkiej 
ziemi ohłopom, zniesienia wszelkich przywile­
jów rodowych i nabytych służbą lub wykształ- 
oeuiem, oraz bardzo szerokiej autonomii. I ten 
fakt nie dał administraoyi państwowej do my­
ślenia, iż widocznie odbywa się ferment, który 
bodaj poznaó trzeba! Mogło się zdawać, że 
ozynowniotwo po prostu ohoiało jakiejś ru- 
ohawki.

Jeżeli ohoiało, to ją ma. Litwini i Łotysze — 
to prawie jeden naród. Tak są do siebie zbli­
żeni mową, obyczajem, charakterem, że staray 
kronikarze polsko-łaoińsoy, naprzykładGwagnin, 
piszą: „Łotwa od Litwona pospołu z Litwą 
nazwisko swoje wiodą." Kiedy więc teraz Ło­
twa, zwana Liwonią, rozpoczęła razem z Kuro- 
nią (Kurlandyą) wojnę chłopską z baronami i 
rządem, to na Litwie, czyli ściśle mówiąc, na 
Żmudzi, gdzie litewszozyzna całkiem czysta, 
musiało to się odezwań silnem eohem. Polaoy 
byli przygotowani na to i do miast się prze­
nieśli, do Kowna i Wilna, a rząd dopiero teraz 
zaprowadził stan wojenny w Kowieńskiem i 
oztereoh północnych powiatach gubernii suwal­
skiej w Królestwie Polskiem. Dodać tu jednak 
mnsimy, że na Żmudzi, którą dla pobożnośoi 
ludu zdawua zowią „świętą", dotąd hajdama- 
otwa nie ma, dotąd krwi nie przelano, jak to 
się stało w sąsiedniej Kuronii, jeno popalono 
sadyby popów prawosławnyoh, modlitewnie 
„razkolników" i budynki urzędów administra- 
oyjnyoh.

Reakcya w Kosyi.
W  przewrotaoh, przez które przeohodzi 

oarat, nastąpił teraz jeden z punktów zwro­
tnych: rząd nagle się zerwał do energioznyoh 
czynów, a jego energia zawsze się objawia re- 
wizyami domowemi w nocy, tłnronem porywa­
niem lndzi do więzienia i nakładaniem na 
wszystkioh kagańców i knebli. Moie zresztą 
w danym stanie rzeczy nio innego nie ma do 
ozynienia. Zawiesił tedy rząd kilkanaście rady- 
kalnyoh dzienników, uwięził kilku redaktorów 
i wszystkioh członków zarządu robotniczego, 
wielu innych kierowników w Związku Związ­
ków, przesiał pułki, aby z nioh usunąć niepe­
wnych żołnierzy i oficerów, a potem dał roz­
kaz: „Tłumić ruoh rewolucyjny!" Wiąo się
zaczęło tłumienie szablami i nahaj kami, a straj­
kujący urzędnioy pooztowi i telegraficzni o- 
trzymali dymisyę. ,

Ten niespodziewany zwrot rządn zdnmił 
i rozdrażnił rewolnoyonistów. Przez chwilę nie 
wiedzieli oni oo robić, ale wkrótoe potem znów 
się zorganizowali, uwięzionyoh kierowników 
zastąpili nowymi i wydali do narodn wspólny 
manifest, podpisany przez Związek ohłopski, 
centralny komitet partyi sooyalno-demokraty- 
oznej, takiż komitet sooyalistów rewolucyjny oh, 
„Bund" żydowski, komitet polskiej partyi so­
cjalistycznej i partyi „woli ludu". Była o bym 
manifeście krótka wzmianka w telegramach, 
leoz akt ten, jako przyczynek do dziejów re- 
woluoyi rosyjskiej, warto dokładnie poznać. 
Powiedziano w nim tedy, że „samowł&dozy 
rząd stanął na krajn bankrnotwa: państwo jest 
zrujnowane i pokryte zgliszczami, oraz trapa­
mi. Wyniszozone i oierpiące włcśoi&ńutwc nio 
już nie posiada, ani grosza na żyoie i podatki, 
Szlaohta zbankrutowała, jej posiadłośoi zabrał 
bank państwowy ca długi, a nie wie, oo robió 
z tą ziemią, która też leży odłogiem. Fabryki 
stanęły, bandel UBtał, kapitały noiekły za gra­
nicę, robotnioy skazani są na głód. Nikt nie 
jest pewien jutra. Rząd uie ma pieniędzy, bo 
pożyozki zagraniozne obraoano pozornie na 
wojsko, okręty, twierdze i amunioyę, a w rze­
czywistości na napycbanie kieszeni wielkioh 
złodziei, którzy w porę umknęli za granioę. 
Żołnierze cierpią głód, nie mają nawet po­
rządnej odzieży. Koleje są zrujnowane; wszę­
dzie na nioh brak lokomotyw, wagonów, a nie­
bawem zabraknie paliwa; wiele mostów wkró­
toe się zawali. Rząd nie ma pieniędzy na 
kupon styozniowy, a pożyozki nigdzie nie do­
stanie ; bierze tedy z państwowyoh kas oszozę- 
dnośei składki lada i niemi pokrywa bieżąoe

potrzeby, oraz podtrzymają kurs rosyjskich pa­
pierów na giełdach zagranioznyoh, a ponieważ 
to jest gra bardzo ryzykowna w takich oza- 
sach, przeto też straoił już na tern kilkadzie­
siąt milionów rnbli. Aby jakoś się ratować, fa­
brykuje papierowe pieniądze, niemająoe żadne­
go metalioznego pokrycia, a że ozyni to bez 
upoważnienia instytuoyj nprawnionyoh do kon­
troli skarbn, przeto po prosta fałszuje pienią­
dze. Reprezentaoyi narodowej woale nie myśli 
zwołać, bo się obawia, że za owo fałszerstwo 
pójdzie pod sąd. Taki £tan rzeozy, jeżeli je- 
szoze jakiś ozas potrwa, 2gubi Rosyę, wygłodzi 
oały Ind, a najbogatszyob doprowadzi do osta­
tniej nędzy. Jedynym ratunkiem jest — obalić 
rząd, a na jego miejson postawić narodowy. 
W  tym oelu poleoa się wszys kim obywatelom: 
nie płaoió podatków, nie brać żadnych przed­
siębiorstw rządowyoh, wycofać wkładki ■ pań­
stwowych kas oszozędnośoi i przyjmować tylko 
złote pieniądze, tak, żeby z obrotu znpełnie 
wyszły papierowe, jako fałszywe. Wreszcie 
przygotować się do powszechnego strajku, 
w którym weźmie udział przeważna ozęśó woj­
ska. Nadto oznajmia się oałemu świata, że oo- 
kolwiekby teraz pożyczono rządowi oarzkiemn, 
który jest nielegalny, nio nie będzie przyję­
te Drzez przyszły rząd narodowy do zapła­
cenia".

Tak rewolueyoniśoi odpowiedzieli rządowi 
na jego energię. Ale dotyohozas jest to odpo­
wiedź przeważnie papierowa. Dopiero wtedy 
położenie stanie się strasznem dla rządu, jeżeli 
naród nsłnoha wskazówek manifestu rewolucyj­
nego. Leoz — zdaniem sfer rządowyoh — to 
jest nadzwyczaj nieprawdopodobne Zapewne 
nie uda się nawet strejk powszeohny, — przy* 
najmniej tak wielu sądzi, — a to dlatego, że 
teroryzm rewolucyjny, bezład, niedostatek, miej­
scami głód i ohłód dały gię już ogromnie we 
znaki większośoi społeczeństwa, a obawa, ie  
podozas świąt, kiedy pijaństwo się zwiększy, 
czarne bandy chuliganów znowu będą wypu­
szczone na żydów, znieohęoa do rewoluoyi na­
wet liberalną inteligencyę. Rząd oierpliwie 
wyczekał, aż publiczności zbrzydnie anarohia 
i kiedy to się stało, pokazał swą energię.

Leoz ona może być użyta tylko na wpro­
wadzenie pewnego łada, bo na reakoyę dla po- 
wrotn do dawnego systemu nie wystarozy rzą­
dowi siły. Przeżytych kształtów nie wskrzesi 
żaden oad. Po kilku miesiącaoh wypoorynku 
byłaby znów rewoluoyav ^

To tea car izeŁł do niemieckiego amba­
sadora hr. Alyenslebena na pożegnalnej audyen- 
oyi: „Mam najlepsze nadzieje. Już niebawem 
zaburzenia się skońozą. Postanowiłem, że skoro 
tylko spokój będzie przywróoony, natychmiast 
się zaczną zapowiedziane w moioh manifestach 
reformy*.

A więo oar jest przekonany, że zbliża się 
konieo zaburzeń. Oozywiśoie, tak ma raportują 
ministrowie, którzy wierzą w skuteczność swej 
energii, w potęgę śruby polioyjno-żandarm- 
skiej i bierność publiozności, która już dość ma 
anarchii. Ale nie publiczność waloey teraz z 
rządem. Kto pilnie śledzi ruoh wolnośoiowy w 
Rosyi, ten niozawodnie już spostrzegł, że 
wszystkie warstwy, mająoe ooś do straoenia, 
wszyscy, któryoh anarchia wyzuwa z intere­
sów, już od pewnego ozasn wycofały się z ak- 
oyi. Zamilkli przedstawiciele ziemian, miast, 
przemysłowców i knpoów, osy dlatego, że po­
czuli swą bezsilność w obeo rewoluoyonistów, 
ozy może wskutek nieufuośoi do Wittego, który 
dużo przyrzeka, a nio nie robi i, jak się ooraz 
ozęśoiej zdaje, siedzi na dwóch stołkaoh. Na 
bojową linię wystąpili oi, którzy nie mają nio 
do straoenia: chłopi, robotnioy, pozbawieni pra- 
oy wskutek zamknięoia wielu fabryk i kopalń,

wreszoie żołnierze, których rokosze są ooraz 
liozniejsze. Kierują nimi owi fanabyoy rewolu­
oyi, którzy operują bombami, a pożądają poża­
rów, ogromnego zniszozenia, krwi, jatek — 
wszystkioh jęda domowej wojny w imię sooya- 
listycznej republiki. Historya wszystkioh rewo- 
luoyj żwiadozy, że taoy zdeterminowani fana- 
tyoy, ohoóby nawet byli bardzo nieliczni, mogą 
opanować kraj teroryzmem. Jeżeli to prawda, 
że owładnęli oni już Batumem. Tj flisem i Char­
kowem, to można przewidywać, ie  zawładną 
także innemi miastami, poniszozą linie telegra- 
fiozne, zatrzymają rnob kolejowy i tak zgniotą 
energię rządową prędzej, niż się ona zdoła roz­
winąć.

Dlatego zdaje się wszystkim, patrząoym 
z boku na rosyjskie wypadki, że energia rzą­
dowa dopiero wtedy byłaby aknteosna, gdyby 
była nżyta nie na korzyść reakoyi, leoz na o- 
głoszenie konstytuoyjnyoh ustaw, będących do­
tąd tylko obiecanką.

K orespondeney e.
Wiedeń 20 grudnia. 

(Ostatnia dyskusya u Itbie nad poprawą poto- 
ienia rolników. — Brak wagonów na kolejach. — 
Uctczenie dra For seta preet praską Itbg handlową.)

(y.) Tuż przed rosejioiem się posłów na 
ferye świąteczne przeprowadzono w Izbie je- 
ssoze na prędoe debatę nad przykrem położe­
niem lndnośoi rolniosej w Austryi. Tematu do 
tej debaty nastręczył nagły wniosek wsieoh- 
niemieokiego posła włościańskiego Kittla, do­
magający się, ażeby wszystkie zgłoszone pod­
czas bieżącej kadenoyi parlamentarnej wnioski, 
mająoe na oeln poprawę położenia m&teryalne- 
go rolników, odesłano bez pierwszego ozytania 
do komisyi z poleceniem jak najryoblejszego 
ioh załatwienia i przedłożenia Izbie odpowie­
dnich proporyoyi. Minister rolnictwa hr. Bu- 
quoy wykazał jednak oałą niedorzeoznośń tego 
tak ogólnikowo postawionego wniosku, który 
łatwo napisać, ale którego niepodobna wyko­
nać. Wniosków bowiem, mająoyoh związek z 
rolniotwem i z pr łożeniem materyalnem rolni­
ków , zgłoszono podozas bieżąoej kadenoyi 
przeszło trzysta, jakżeż więo można wymagać 
od komisyi, której okres urzędowania skończy 
się za parę miesięcy, ażeby taką masę wnio­
sków „jak najrychlej załatwiła i przedłożyła o 
nioh sprawozdanie". Izba uznała słuszność te­
go argumentn i zamiast wniosku p. Kittla, 
przyjęła zaproponowaną przez p. Herzman- 
•kyVgo rezoluoyę, wzywającą rząd, ażeby jak 
naj^ohlej przedłożył Izbie projekty ustaw, 
mająoe na oeln polepszenie dzisiejszego f&tal* 
nego położenia stanu rolniczego w kierunku 
wskazanym w lioznyoh wnioskaoh i w uohwa- 
łaoh przybocznej rady rołniozej.

Przy sposobnośoi dyskusji nad kwestyą 
projektowanego podwyższenia taryf towarowyoh 
na kolejach państwowyoh wskazano z wieln 
stron na wprost niemożliwe stosunki, pannjąoe 
na kolejaoh austryaokioh z powodu braku wa­
gonów. Najgorzej dzieje się na kolejach pry- 
watnyoh, któryoh zarządy z obawy upaństwo­
wienia od kilku lat już prawie woale nie po­
większają swego taboru przewozowego. Zemśoi 
się to ua państwie, bo objąwszy kiedyś w po­
siadanie te koleje prywatne, będzie musiało 
włożyć kolosalne sumy, by je utrzymać w sta­
nie zdolnym do użytku. W  roku nbiegłym 
np. wszystkie koleje prywatne w Austryi za­
mówiły zaledwie 708 nowyoh wagonów, da­
wniej zaś wynosiły zamówienia te przeszło 
6000 wagonów rocznie. Stosnnki te dają się 
we znaki nietylko sferom rolniczym i przemy­
słowym, ale powodują także ruinę fabryk wa­
gonów, któryoh jest w Anstryi siedm Obli-

ozone są one na roozną produkoyę 12.600 wa- 
gonów, a tymczasem wszystkie zamówienia, 
jakie otrzymują i od państwa i od prywatnych 
kolei, nie wynoszą nawet 1800 wagonów. Jak 
to jut niedawno doniosłem, pragnie rząd za- 
ohęoió koleje prywatne do powiększania swe­
go parkn przewozowego i do czynienia innyoh 
mwestyoyi przez wniesienie w Radzie pań­
stwa ustawy , gwarantującej im w razie 
upaństwowienia swrot sum, wydanych na te 
inwestyoye.

Z Progi donoszą, że tamtejsza Isba han­
dlowa na wszorajszem posiedzenia obradowała 
nad sposobem godnego uozozenin zasług swego 
długoletniego sekretarza dra Forszta, który, jak 
wiadomo, przed paru tygodniami przeszedł do 
słnżby rządowej na stanowisko szefa sekoyi 
w ministerstwie kolejowem. Przedewszystkiem 
uohwaliła czeska większość Izby wybić złoty 
medal na oześć dra Forszta i wręozyó mu 
go jako dyplom osłonka honorowego. Nie- 
mieooy ozlonkowie Izby głosowali przeciw 
temn wnioskowi. Następnie na pouinem 
posiedzenia postawili Czesi wniosek, ażeby 
wobeo tego, że dr, Forszt porznoił znpełnie 
posadę w praskiej Izbie handlowej, nie żąda- 
jąo przyznania mu emerytury, obooiaż nabył 
do niej prawo przez swą przeszło dwudziesto­
letnią służbę, przyznano mu jednorazowy dar 
honorowy w sumie 10.000 koron. Przeoiw te­
mu wnioskowi wystąpili Niemoy stanowozo, 
gdyż — zdaniem ioh — nie było jeszcze wy­
padku, aby Izba handlowa robiła takie pre­
zenty swym funkoyonaryuszom, ohoćby naj­
bardziej zasłużonym. Zresztą — jak dowodzili 
Niemoy — dr. Forszt i tak kosztował Izbę 
bardzo dużo. Przez lat bowiem przeszło dzie­
sięć piastował mandat poselski i większą osęść 
roku spędzał w Wiedniu, a w biurze był tylko 
rzadkim gośoiem, mimo to jednak pobierał 
oałą peusyę ze wszystkimi dodatkami. Wreszoie 
należy uwzględnić i to, że dr. Forszt woale 
nie potrzebuje takiej darowizny, gdyż na 
■wem nowem stanowisku, jako szef sekoyi, 
pobierać będzie około 18.000 koron rooznie. 
Mimo tyoh argumentów, Czesi przeparli swoją 
wolę i uchwalili i złoty medal i 10.000 koron 
dla dra Forszta.

Ze stalystyli silolnictia » Galicji,
Wedle pierwszej konskrypoyi szkolnej 

w roku 1865, istniało w Galioyi 966 szkół lu­
dowych obrządku łacińskiego; 1.762 szkół-ob- 
rządku greokiego, 60 sskół ewangelickich i 9 
izraeliokioh. Na podstawie liozby do tych szkół 
nozęszozającyoh dzieoi przyjąć można za pewne, 
że w owym ozasie stosunkowo oświata stała 
w kraju naszym najwyżej u ewangelików, zaś 
naj'niżej n izraelitów. Wedle konskrypoyi szkol­
nej z roku 1880 (o wiele od tamtej dokładniej­
szej i lepiej sporządzonej) okazuje sią, że ró­
wnież najwyżej stosunkowo stała oświata u 
ewangelików, zat najniżej n Rusinów i izrae­
litów. U ewangielików frekwencja jest tak 
wielką, że na 1.000 lndnośoi uosęszoza do szkół 
150 dzieoi.

Na uwagę zasługuje tu fakt, że ludność 
ewangelicka w naszym kraju to przeważnie 
ludność wiejeka kolonistów, którzy utrzymują 
szkoły własnym kosztem i posyłają dzieoi głó­
wnie do tyoh własny oh szkół; i tak w r. 1900 
na 6783 dzieoi wyznania ewangieliokiego u- 
ozęszczało do ludowych szkół publioznych 1676, 
zaś do szkół utrzymywanych przez gminy 
ewangeliokie 6107. U żydów pospolitym zna­
miennym jest ogromnie zaoięty upór przed po­
syłaniem dzieoi dc szkół pubhoznyoh. Według 
bowiem wierzeń niewykształconego gminu ży­
dowskiego talmnd zawiera wszystko, oo żyd 
wiedzieć powinien; czego natomiast nie ma

DEMOKRATKA.
(Z włoskiego).

Pani Cherubina Spiocioli, żona pana Ino- 
oentego, kupca zbogaoonego na giełdzie, już 
od trzeoh piątków otworzyła swój salon. Sli- 
oznoźoi salonik: dywany pluszowe, portyery 
jedwabne, meble wykładane i złocone; na eta­
żerkach tuziny bawideł, na stole wspaniały 
zegar stojąoy, którego tarczę podtrzymywało 
dwóch ohłopozyków z bronzu, z sufitu zwieszał 
■ię wielki świecznik kryształowy; na oztereoh 
śoianaoh oztery przeoudre zwierciadła franou- 
skie, w któryoh pani Cherubina z zadowole­
niem mogła widzieć swą postać czterokrotnie 
odbitą. .

Jak salon tak i pani Cherubina Spiooioli 
była nadzwyczaj wystrojoną; właśnie rozpie­
rała się na fotelu aksamitnym i opierała nóżki 
na podnszoe w kwiaty wełną na kanwie tkane, 
mając po prawicy swej panią Weronikę Soma- 
riva, żonę sędziego, po lewicy panią Pasqua 
Orsolini, połowicę aptekarza; obie bardzo po­
ważnie ubrane, odpowiednio do uniżonej czo- 
łobitnożoi, która miała pochlebić próżnośoi 
pani Cherubiny.

Leoz pani Cherubina dnia tego była 
w bardzo złem usposobieniu, bo hrabina Basili, 
lokatorka pierwszego piętra, nie oddała jej je- 
szoze wizyty. Zły hnmor pani Cherubiny obja­
wiał się w demokratyozny oh wybuchach.

— Tak — wolała rozogniona — skońozyć 
raz trzeba i  tym głupim przesądem wobeo ary- 
stokracyi! Czem są te, oo nie ohoą z nam; 
przestawać? Czyż nie mają tej samej krwi 
tyoh samyoh kości, oo my? Choą nam impono 
waó, że nazywają się markizami, hrabinami, 
księżniozkami? Ol myślą pewnie, ie  nie wia­
domo, oo to był rok ośmdzieziąty dziewiąty.

— Ośmdziesiąoy dziewiąty — przerwała pani

Pasqua — wyszedł taki w ostatniem losowaniu?
— Ależ pani Pasqua — zawołała śmiej ąo się 

pani Weronika — która troohę niejakich po­
siadała wiadomośoi, nie obodzi o numer loteryi, 
leoz o rok I

Pani Pasqua zarumieniła się i wycią­
gnąwszy chustkę z zarękawka, głośno zaozęła 
nos ucierać.

Pani Cherubina, nie zważając jednakże 
woale na ten wypadeozek, prowadziła rzeoz 
swoją dalej głosem pod i iesionym:

— Mówią, że iyjemy w epoce wolnośoi, 
w epooe równośoi! Wstyd prawdziwy.... kzsta 
osobna w tem stuleciu.... Jakiem prawem?... Czyż 
są od n a s  piękniejsze? Czyż są onotliwsze? Spy­
tajmy się o to naszych małżonków? Może posiada­
ją więoej eleganoyi ? Myślą, że my, (mówię o tyoh, 
oo mogą), nie tak samo się ubieramy jak one... nie 
tak samo płaoimy naszych raohunkow... a nasze 
mieszkania, (mówię zawsze o tyoh rodzinaoh,
00 mogą), może nie tak samo piękne? Zacho­
waj mnie Boże, abym miała siebie jako przy­
kład przytaozaó, leoz ohoiałabym wiedzieć, ozy 
w tym saloniku ,nie możnaby każdego przyjąć, 
ohooiażby nawet ohana mongolskiego!... Dywan, 
pani Weroniko, kosztuje drobnostkę siedm li­
rów za metr, a kupiec przysięgał mi, że 
sprzedał podobny markizie Liani.... Także 
portyery są te same, jazie posiada baronowa 
Rudolf! — mamy tego samego dostawoę.

Pani Pasqua i pani Weronika potokiem 
słów wyrażały swój podziw nad dywanem i nad 
portyerami pani Cherubiny.

— Nie, nie — broniła się skromnie. — Mó­
wię to tylko, aby udowodnić, że oo do rachun­
ków tak samo „ohio" zaohowujemy jak one, a 
ta ioh duma żółcią mnie napełnia. Wiem, cz*- 
goby potrzeba — dodała w tonie tajemniozym
1 uroozystym  —  potrzeba roku dziewięćdziesią­
tego trzeoiego...

— To niemożliwe ohoiała już powiedzieć

Eani Pasąua, bo wiedziała, że numeru tego nie 
yło w loteryi; leoz na szozęśoie słowa w gar­

dle jej utkwiły.
— Dosyć, przebaozoie mi, panie, ten w y­

buch — podjęła znowu rozmowę pani Cheru­
bina, ohłodząo się chusteczką batystową, prze­
siąkniętą paozulą. — Mówmy o ozem innem. 
Jak zię udają zabawy tańcnjąoe w kasynie?

— O ! dobrze — odpowiedziała pani W ero­
nika — wozoraj wieczorem było pięćdziesiąt 
i pięć par... I pani powinna na nioh bywać, 
pani Chernbino; pan małżonek pani jest prze 
oież ozłonkiem kasyna.

— Tak... ohoiał mnie zaprowadzić... Może 
będę... Lecz nie wiem, oo to jest, że zabawy 
kasynowe woale mi do smaku nie przypadają... 
Powiem prawdę, za wielka tam mieszanina,.. 
Jestem demokratką, zdaje mi się, że o tem nie 
może być wątpliwośoi, leoz znajdować się ra­
zem z pewnymi Judżmi... Powiedz mi pani, 
kto był wczoraj ze znajomyoh ?

— Abym tylko się nie om yliła; byłam 
więo ja...

Pani Cherubina schyliła z godnośoią lek­
ko główkę.

— A dalej ?
— Była pani Pasqua.
— O, oo do mnie — rzekła p. Pasqua — knr- 

cząc się oałkiem w nadmiarze pokory.
Pani Cherubina zrobiła minę jakąż nie­

określoną.
— Obie Anolini, mówiła dalej pani Weroni­

ka, ładne panienki.
— Te, któryoh matka jest z domu hrabianką 

Raspi di Ferrara? — zapytała prędko pani 
Ohernbina.

Te same... była także ioh matka.
— Ach, ona także była... bardzo dobrze je- 

szoze wygląda. Nie zapomnij pani o pani Co- 
radelli. — podsunęła żona aptekarza pani We- 
ronioe. Żona... taka piękna.

— Jaka Coradelli?.. Czyja żona, — prze­
rwała pani Spiooioli, kręcąo noskiem.

Pani Pasąua, przerażona głosem i ruohem 
pani domu, zwróciła ku pani Weronioe wzrok 
pełen błagalnej prośby, który oznaozał: Przyjdź 
mi w pomoo.

Pani sędzina potrząsnęła głową, jak oso­
ba, która poznaje, że w fałszywą nderzono 
strunę, leoz konieoznością przyoiśnięta, dała 
pani Spiooioli żądane wyjaśnienia:

— Żona Kajetana Coradelli. . tego bogatego 
Coradelli.

— Jakto? tego bandażysty!— zawołała pani 
Cherubina w najwiękscem oburzeniu. Czyż to 
rzeozywiśoie prawdą?... I skarżą się, ie  nie 
chodzimy na ioh zabawy ?.. Czyi niema w ka­
synie komisyi do przyjmowania ozłonków ? 
Pierwszego lepszego wpuszozają, byleby zapła- 
oił sześćdziesiąt lirów wpisowego 1 Zawsze 
twierdziłam, że to kraj w którym niemożliwe 
jest żyoie towarzyskie. Jestem demokratką, 
leoz tego jnż przełknąć nie zdołam! Pan Co­
radelli I... Człowi ., który Bprzedaje rozmaite 
dodatki na nznpełnienie rozmaitych braków 
ciała, który obejmująo tancerkę, pod snkniąjej 
rozpoznaje swój własny towar!..

Po tyoh bystryoh uwagach, pani Cheru­
bina Spiooioli miloząo odwróoiła się w maje 
■taoie obrażonej królowej.

— Jak piękne dni teraz — zauważyła pani 
Weronika, aby znowu ożywić rozmowę.

Pani Cherubina nio nie odpowiedziała, 
leoe poruszeniem głowy pokazała, że dzieli 
zdanie swego gościa. Potem zwracająo się zno­
wu do swego tematu ulubionego dodała:

— Otóż gdyby się dało złożyć towarzystwo 
z wytwornego mieszczaństwa, towarzystwo do­
brane, jak je ja rozumiem... krótko mówiąo 
towarzystwo, któreby się mierzyć mogło z te- 
mi paniami hrabinami, markizami... oddająo im 
wet za wet.

— Nie zapraszająo ioh, — rzekła sędzina,
— Ani jednej.

W  tej ohwili służąoy odohylił portyerę i 
zameldował hrabinę Basili.

Arystokratyczna dama tego nazwiska we­
szła do salonu, robiąo naiskładniejszy ukłon, 
jaki sobie tylko wyobrazić można.

Pani Chernbina spiekła raka, zerwała się 
nagle jakby wysadzona sprężyną z fotelu, w 
wielkim pospiechu zawadziła najprzód o po­
duszkę, potem zaplątała się w tren swej wła­
snej sukni; pomimo to zdołała zachować ró­
wnowagę i pobiegłi naprzeciw świeżo przyby- 
łej. Pani Weronika i pani Pasqna także po­
wstały z swyoh foteli.

— Hrabino! — jąkała pani Spiooioli, z tru­
dnością słów szukając, tak bardzo była wzru­
szoną.

Jakiż zaszozyt... Nie ohoiałam jej trudzić.* 
Zaprawdę nie ośmieliłam się mieć tej nadziei... 
Proszę zająć miejsoe... tutaj, obok mnie.

I podsunęła jej fotel, przed którym stała 
wyprężona pani Pasąua; ta musiała ustąpić 
miejsca i usiąść trochę dalej. Hrakina Basili 
spojrzała na okół przez lornetkę, potem rzekła:

Przedewszystkiem przybyłam dopełnić o- 
bowiązkn.

— Obowiązku l ależ hrabino! — przerwała 
pani Cherubina, oblana wspaniałym szkarła­
tem od ohwili, kiedy powitała dostojną loka­
torkę pierwszego piętra.

— Obowiązku?... Nie zasłużyłam zobie na 
tyle względów. 1

I ł wylanem uozuoiem uśoisuęła rękę 
hrabiny,

Tymozasem pani Weronika i pani Pas­
ąua, jak dwa gołąbki, wyoiągały szyję, aby 
byó przedstawione wielkiej damie. Leoz wiel­
ka dama ograniczyła się na tem, iż od ozasu 
do czasu spojrzała na nie przez lornetkę, a 
pani Spiooioli nie miała jakoś ochoty obwite



a PRZEGLĄD id n k tl  grudnia 1906,
w talmnazie, tego żyd wiedzieć nie ma po­
trzeby, ani powinien. Równ eż i  powoda prze 
pisów rytualnych i obserwowania „wiąt żydow- 
gkioh wielu i,ydów posyła diieoi zwoje do ohaj- 
derów, a nie ohoe ich posyłać do szkół publi- 
oznych. Wedle badań urzędowych nozęssoza 
obecni® około niedmiu tyi.ięoy dzieci żydow­
skich d® ohajderów. ’

Z  porównania oyfr dotycząoyoh frekwen- 
oyi dzieci do izkół Indowych wyznania rzym- 
■Ło-batoliokiego i greokiego, ozazoj* się , że 
frekwenoya dzieoi rzymsao - katolickich jest 
znacznie stosunkowo większą. Wedlng dat d o -  
danyoh w państwowej konskrypoy’ szkomej 
z roku 1900 jest w Galioy; zachodniej 1660/,, 
z is w G alicji wschodniej 12'20?0 ogółu lu 
dnośoi pozbawiony raożnośoi posyłania dzieoi 
do Bzkoły z braku Bzkół, Galicya wschodnia 
jest więo lepie i wyposażona pod względem 
szkół, niż Galicya zachodnia. Mimoto w Ga- 
lioyi zaonodcL“i ooząsŁCza na każdych 1000 
mieszkańoow 101 dzieoi do szkół, zaż w Gali- 
oyi wschodniej tylko 89, ohoó proount dzieoi 
u Rusinów jest znacznie większy m i u Pola­
ków. Tak u Rusinów jak i u Polaków liozba 
ohłopoów, uczęszoza ąoyoh do szkół, znacznie 
przewyższa liczbę dziewcząt. Pochodź; to z tej 
przyczyny, że ze względu na praktyczne re­
zultaty nanki elemeDtarn* i ludność przywiązu­
je większe daleko znaczenie do oświaty chłop­
ców. niż dziewcząt. Izraelici posyłają do szkół 
publicznych dośó znaczną lk<zbę dziewcząt, 
tak znaczną nawet, że przewyższa ona często 
w niektórych szkołach cyfrę dziewcząt rzym­
sko katolickich. Jest to ziawisko oryginalne. 
W  wydanem ubiegłego roku w Frankfuroie 
dziele Paopenheima i Rubinów'tsoha pod ty*, : 
„Zur Lage der jtłdisohen Bev<5lkerung in Ga 
liz.en*. znajdujemy następujące wy jaśnieć .e te­
go objawu: „Dla dziewoząt, które wedle przy­
jętych pojęć są stworzeniami mniej wartościo- 
wemi, słuiącemi tylko do rodzer a dzieci, nie 
ma rel'gi]nych powodów, dlaczegoby nic mia­
ły uczęszczać do polskich szkół ohrsei^iiliń­
skich. Chłopców natomiast wedle poglądów 
ojców i rabinów należy pilnie strzedz nrzed 
truoizną w.edzy świeckiej*. To też statystyka 
urzędowa z roku 1900 wykazuje, te z 82.964 
chłopaków izraeliokioh, będących w wiewu 
szkolnym, mimo, iż ludne śó izraelicka prze­
ważnie mieś? ka w m.astaoh i miasteczkach, 
uozęszozaio do szkół tylko 22 666. reszta zaż 
do ohajdćrów, natomiast z 46692 dziewoząt 
w tym samym wieku, uczę uczuło do szkół pu- 
blioznyoh ohrzeioijańskioh aż 43.866

Finanse Rosyi.
Świat finansowy w Europie zaczyna się 

już liczyć z bym faktem, iż grożą mu dwa 
wielkie bankructwa: najprzód bankructwo Ro- 
syi, a nastęonie w ślad za tern idące bankru­
ci no Franoyi W  chwili bowiem, gdy niewy­
płacalność Rosyi zostanie skorstatowaną, Fran- 
cya straci prawie trzy razy tyle, n .i zapłaoiła 
w rosa 1871 Prusom odszkodowań a wojenne­
go. Angielscy ekonomiści obliczają bowiem, że 
Rosya ladłużyła się we Franoyi na 15 mibar- 
dów franków. Wprawdzie francuskie ofioyalna 
sfery przeczą temu i utrzymują, że Rosya 
winna Franoyi tylko 9 miliardów franków, ale 
nawet pomiędzy franouskimi ekonomistami nie­
którzy są zdania, że winna iej ona 12 miliar­
dów. Ofioyalnym sferom franeusk.m me bar­
dzo można wierzyć. Czują one bowiem, że na 
nie spada odpowiedzialność za to. iż tak wiel­
ka oześó maiątku narodowego Franoyi przepa­
dła w Rosyi bezpowrotnie.

W  natłoku agentów, pośredników i nego- 
oyantów, obławia,ącyoh się przy nagooyowaniu 
po yczek, nie przyszło nikomu we Franoyi do 
głnwy powstrzymać odpływu majątku narodo- 
weg" do bezdennych kas rosyjskich. — I urósł 
dług do olbrzymiej sumy, a w usługach dla 
Rosyi nie poprzestawała Francya na samych 
pożyozk&ch. Podtrzymywał* ciągle. jak i dziś 
leszcze podtrzymuje jej kredyt państwowy nie­
zmiernie podkopany — tak, że gdy w r. 1880 
4 procentowa renta rosyjska stała 75 na 100, 
to dzięki Francy! podniosła się w roku 1895 
do 98 za 100, a wkrótce potem zrówuala się 
w kursie z rentą memreoką.

Trzeba dodać, że owe miliardy pożyczone 
od I  ranoyi, o ile nie zostały rozkr^dztone. po­
szły na uzbrojenia całkiem bezowocne i na

budowy nieproduktywne. — To zresztą są rze- 
ozy powszechnie wiadome. — Cały przemysł 
metalurgiczny w  Rosyi, tak forsowno pocie­
rany przez rząd, powstał jedynie w przewidy­
waniu obstalunków państwowyoh, a gdy tc 
ustały, tc i on właściwi ■ nie ma raoyi bytu.

Co się zas tyczy innych fabryk, to %  
z pośród nich niema warunków bytu, /ećalisi, 
zważy, że ich prodnkoya obliczona jest na lu­
dność w ejbką, przeonodząoą 90 prooent ogółu 
ludności rosyj ikiej, a ta 'udność doprowadzo­
na do njdzy, kapować niema za no

"W szyscy się na co sgadzają, że w R osy i 
brak jest pow ażnej nad finani*ami państwa 
kontroli. N iedaw no n. p. sp ierały się dwa 
w ielkie dzienniki finansowe we F r in o y i o w y ­
sokość listy  cy w iln e j oara, a różn iły  się w  
obliozeniach o 50 procent. B ndżety  R osy i ty l­
ko z v  Lelką rezerwą przyjm ow ań można. 
Co najw ięcej m ożna się i  nioh dow iedzieć o 
cy frze  długów , ale o zasobach państwa nio p “  
w nego nie w iem y. —  W iadom o tylko, żs gd y  
W yszn.egradski i "Witte ODUszozali stanow ił ko 
m inistra finansów i odzyskiw ali p r*e* to sw o­
bodę w ypow iedzen ia  sw oich przekonań, to ka­
żdy  s n ich utrzym yw ał, że skarb państwa jest 
blisl m bankrnotwa, jeże* ład nie zostanie 
za prow adzony w finansach-

Oto obraz wyjęty z ostatnich dwóch 
budżetów:

rok 1903 rok 1904 
Wycatki zwyozrjne 930. CLO 000 947,000000 

„ nadzwyoz. 36,000000 163000000 
Przychód zwyoza-ny 923000 000 93b,000.000 

n nadzwyoz. 161,000000 283,000.000 
Otóż — zauważyli Francuzi — rozpatrn- 

,ąo budżet rokD 1904- - ż e  w cyfrze dcc odów 
283 milionów figuruje 800 milionów franków, 
pożyczonych w tym roku od Francyi!

Gdyby więc te 800 milionów franków, 
przedstawiających w rnllaeh 282 milionów po­
trącić, to cyfr i nadzwyczajnych dochodów w 
roku 1904 spadnie do ieduego miliona.

Nie mnie »sego doznaje się rozczarowa­
nia. rozpatrując bliżej dochód a eksploatacyi 
dróg żelazifych z podatków poarednivh.

Niektóre wydatki lub straty, spowodowa­
ne przez eKnploataoyę kolei żelaznych, fignrują 
jako upiększenie kapitała zakładowego — a te 
wydatki wynociły w roku 1900 79 milionów 
rubli — dosięgły w roku 1901 84 milionów, a 
w rozu 1902 przewyższyły 100 milionów.

Jakkolw.ek, mówią Francuzi, pożyozki figu­
rują w budżeoie w dochodach, Ło należałoby 
przynajmniej wykazywać prooenty od nioh 
w rnbryce rozohodów. Jakież wrażanie otrzy­
mają indzie łatwowierni z takich bilansów, 
w który oh sądy fr-nouskie widriałyby nieza­
wodnie widmo bankrnctwa, gayby srło o sto 
sunki handlowe zwyozajnyoh kupców ?

Do tych oyfr budżetowyoh przychodzą 
sprawozdania urzędowe, konstatujące ruinę 
e onomnzDą rdzennyoh gnb»rnii rosyiskioh, 
albowiem 47 pro ludnożoi wiejskiej nie ma zu­
pełni s inwentarza do obrobienia roli, 88 pro. 
ludzi ieal analfabetów, a 86 pro. pr wdstawia 
ob jary  fisyoznego rwyrodnienia a braku po- 
ży wi«' ia — i to w guberniach uchodząc; oh 
r.a najbogatsze

Wobeo tego wszystkiego łatwo zroznroieó, 
jakie trudnośoi finansowe ozekają Roeyę. Prze­
cież bogata Anglia nie może dotąd pi lyjsó do 
równowagi budżetowej po wielkioh ofiaraoh 
wywołanych prze* wojnę irauswalską. Nie za­
raz, lecz po kilku lataoh dopiero odczuwa pań­
stwo ekonom isne skutki wojny, a dla Rosyi 
będą one bez porównan a oiężaac do zniesienia, 
wobeo ekonomicznego upadku, sięgającego da­
leko w przeszłość.

Po za tern, ooś ważniejszego jeszoze trwo­
ży Francyę — a jjst to rozłam pomiędzy rzą­
dem a narodem roryirk-m, prowadzący wproi 
do kataKhzmu państwowego. — Nispcd >bna 
zniechęcać narodu, pomagająo ślepo r ■ąaowi— 
wykolejonemu i bea dyrektywy. — Zdrowa 
trądyoya Francyi każe stanąć po stronie na­
rodu przeoiwko uciskającej i rujnująoej go biu­
rok ra ci i nie powitrzymywać wyzwoleni* z 
wiekowej niewoli narodn rosyjskiego.

Byłoby to zaparoiem się najszlachetniej­
szych tradyoy — tern bardziej, gdy wątpić 
nie można, że naród ostatecznie zwycięży.

Jak inne narody, stanie się i on panem 
swoioh losów. — Jakim prawem—pytają Fran­
cuzi — moglibyśmy wtedy przema wiać do nie-

żoió hrabinie, iż była w a»żyłośoi z żoną apte 
karza i z żoną sędziego.

Hrabina zbl.żała się do ozterdaiestki, u 
■ta miała trochę szerokie, nos trochę długi; nie 
żałowała woale brwiom ozernidła, a ł warzy 
nie szozędziła rożu: ztąd każdy nazwałby ją 
raozej starą, niż młodą, raczej brzydką, niż 
piękną.

Lecz pani Cherubina Dyła w unieaierin; 
w natężonym słuohn, w oczach załzawionych 
i rozwarty oh, w całej postawie jej oseby ob­
jawiał się podziw bezgraniczny i głęboki, po­
dobny do zachwytu, jaki odczuwa pobożny lub 
artysta przed Maionnami Rafaela.

— Pani łaskawa — odpowiedziała hrab.na 
z uśmiechem. — Chciałam oprócz tego oświad­
czyć, że moje odwiedziny mają jeszcze in­
ny cel.

— Inny cel... Mów, hrabino., rozkazuj... Je­
śli mogę...

— Od poniedziałku z» dw i tygodnie urzą­
dzamy małą zabawę... d o *  Ładnych prstensyi... 
przybyłam prosić panią, abyś zechciała nas za­
szczycić sw ą obecnością wraz z małżonkiem... 
Toczątek o godzinie dziesiątej wieczorem... Pa­
ni mi przyrzekaj* przyiśó ? — dodała hrabina 
głosem słodkim i przenikającym.

Zwlekała z odpowiedzią ">»ni Cherubina 
pod wpływem nadmiernej radcioi. Być zapro­
szoną przez hrabinę Bąajji osobiście w ebeo- 
nośoi pani Somanva pam Orsc ni, które 
świadczyć mogły o jej tryumfie, był to taki 
wypadek, ie  zdołałby odebrać panowanie nad 
sobą i silniejszej od pam Spiocioli osobie.

— I jakżebym mogła oJmCwić, pani hrabi­
no? — od po w  edziała w końon tonem, ztórym 
R  stori dezlamowaćby mogła Franciszkę z R i­
mini.

— Więo zgoda — odparła hr ibina — poozem 
laozęła rozmaw.aó o rzejzaoh obojętnych.

Pani Pa^ua i pani Weronika Tidząo. że 
daremne są icn wszelkie wysiłk , aby ściągnąć 
na siebie uwagę gospodyni domu, nie ooiągały 
się z pożegnaniem; pani Chernbma ani słów­
ka nie rzekła, aby je skłonić do przedłużenia 
odwiedzin. Musiały przecie* teraz być przeko­
nane ojej wyższości; ioh obeoność Ładnej więc 
już korzyści nie przynosiła.

— Widziała i pani’  raekła pan- Pa*qua do

pan; Weroniki, skoro ledw;e zeszły ze sohodów. 
Piękna demokracya I

Pozwoliła uam odejść prawie hec poże­
gnania i

W sędriiJe odezwała się żmija, leoc od- 
pow’ "działa su iho: — To niegodne.

Była bowiem przeświadczona, że aostała- 
by przedstawioną gdyby nie była z żoną apte­
karza I nie odważyłbym się twierdzić, że pani 
Pasqna pomimo swe; nadzwyozajnej ekromno- 
śoi odmienne od pani Weroniki miała zdanie.

— Kto są te dwie panie? — zapytała hra­
bina Basili panią Cherubinę, kiedy costała z nią 
sama.

— Oh, odpowiedziała zapytana niedbale, pe­
wna pani 8omariva i pewna pani Orzolini... 
W ie hrabina... przypadzowe znajomości..,

I  pośpieszyła zmienić tok rozmowy
W ki‘ ka minut potem hrabma Bazili po­

wstała, aby odejść; pani Cb srnbina. pociągnąw­
szy tek silnie ia  dzwonek, że sznur został jej 
w ręku, odprowadziła wysokiego gośoia aż do 
drzwi przedpokoju, powtarzając tysiąckrotne 
iwa podziękowania. Potem wróoita z tryumfem 
do sjóona, gdzie z ni jwymowną przyjemnością 
woiągała woń „ideału11, j tką po sobie zostawiła 
hrabina. Nakunieo kiedy żadne w  syty się nie 
zapowiadały, przeszła do przyległego gabinetu 
i n ip sała kii! a słów do kie woowej a poleoe- 
niem, aby r<atychmiast u mej się stawiła.

Pani Cherubina przybyła na wieozór do 
hrabiny B*sili w błyszoząoym od brylantów 

tmjn; miała tę nadzwyczajną przyj imnośó, że 
tańcowała z kilka panami c wysokiego towa­
rzystwa, że była przeastawioną dwom hrabi­
nom i jednej markizie. Odtąd nowy salon pań­
stwa Spiocioli prędko się zauełnił towarzystwem 
„oomme ił fant*, co na zdrowie pani Cheru­
biny więoej dodatnio wpłynęło, niż w zeszłym 
roku jennoniiesi jczny pobyt u vód  Reoaro. Po- 
i  mo to pani Cherubina posostała demokratką; 
jeśli jaka hrabina uie odda iej zeruz wizyty, 
lub ; -j na iwe wieozorki nie saprosi, natyoh- 
misst oznje jakieś dreszoce republikańskie i 
wzywa powierzenia roku de ęćaziesiątego 
trzeuiego.

g  w imię naee przyjaźni, lasaego z Rosyą 
aliansu, naszej sympatyi, gdy byśmy swoj -ni 
pożycsknn, dalscemi mieli podtrzymywać de­
spotyzm gniotąoy naród rosyjski?

Nietylko więo iiaeres "materyalny, ale i 
godność moralna Franoyi nie p '«w i łają dać 
się oi -ukiwać dalej nnansistom interesowanym 
i topić w pożyoakaoh oszczędności narodu.

Tak ror-unująo i uważająo, że intere­
sy kapitalistów franonskioh analazły się do pe­
wnego stopnia w soli larnośoi z interecem na­
rodu rosyjsk ego, Franousi dosyó ODtymisty- 
osnie capstru ą t'ę ua uirhespieoaeństwo swyoh 
dwunastu miliardów, bo obniżają dzisiejszą ioh 
wi tośi tylko do dsiewięoiu miliardów, ji kkol- 
wiek nie ul ys ają prr -d sobą, że największe 
niebeipl eoz iństwogioziimz zachwiania się kun u 
rubla. Nieoh ten ipadnie, a częściowe bankru­
ctwo Rosyi stanie się nieunikniouem. Ai eby 
1t>owiem módz opłaoi o -fotem piooenty od po- 
iyozek, raąd roiyjski mu«i kupować to rłoto 
ra banknoty, *>łaoąo o tyle więcej, o ile one 
w ■corsie spadr u a skąd ich r r  ąć?  Kmj wy- 
oiuńozony, aaledwie jest w stanie ponieść istnie­
jące o ężary — a zwięksiać je, to awiększai 
rewolno ię.

Nie trzeba również zapominać, że bank 
pań wa w Rosyi me jest tam, ozem są takie 
banki we Franoyi, Anglii i Niemozech, L. j. in- 
stytuoyą kredytową, niezawisłą od państwa — 
przyciśnięty ko lieozncśoią rząd, >.ęgnie naj­
przód do kas bankowych. Kurs rubia papiero­
wego zacz; u «ię już chwiać, a gdy ipadnie, 
to rue ui tują sytuaoyi budżety, ukłaa ne dla 
zamydlenia oozu łatwowiernym.

Chwali się wprawdzie ministerynm rosyj­
skie, że posiada miliard w złoc.e na zabezp.. - 
jnenie kursu rubla pap'erowego, przyjść może 
jednak obwiła, że nawet fotografie piwnic br.n- 
kn państwa, rozrsuoane na pooaątku wojny 
u Japonią, n».i zdołaią usunąć nieufności, a 
gdy raz zacznie się spedek, to 30 nio nie po- 
wjtrzyma.

Jest jeszoae jeden ważny wzgląd, na któ­
ry uwróo j  należy uwagę, t .  j. na oświadczenie 
partyi liberalne^ (ziemoów), iż rząd ukonstytu­
owany w Rosyi na poistawaoh konstytucyj­
nych, uzna za ważne i dla siebie obowiązn- 
jąoe tylko pożyozki skontr&ktowane prrea 
krwawym dniem 22 stycznia 1905 roku.

W  oałym 12 ] at już trwającym, procesie 
drenowania kieszeni Francuzó-, największy 
ud*. .ł m iły banki i cnatytnoye kredytowe jak: 
„Credit Lyonnais11, „Com toir d‘JEaoompteJ, 
„Sooietś gćnerale14 i wiele innyoh. One to 
w interesie własnym podtrzymywały wśród 
pnblioznośoi gorąoakę nr.bywani-, rosy 'kioh 
papierów.

Wtajemnioseni utrzymują, że wielkie re­
zerwy tyoh banków ulokowano właśn e w pa­
pierach rosyjskioh i dlatego, bojąo ,ię wywc 
łać panikę i przesilenie takie, jakiemu równe­
go nie widziano jeszozr w Europie, nie śmieją 
one odradzać pnblioznośoi kupowania walorów 
rosyjskioh. Ale taka polityka interesu, przeoho- 
dząoa —iseiką miarę, staje się abroduią wzglę­
dem własnego narodu.

Niedługo zapewne ozekaó będą Franouzi 
na usunięcie trapiącej ioh niepewnośoi, bo wy- 
pidki w Rosyi postępują z piorunuięoą szy - 
rośoią.

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. Strejk generalny rozpoozme 

się dziś w południe.
W  Moskwie ju* wozoraj aastrejkowały 

tramwaje.
Petersburg. Z Tyflisu donoszą, że wojsko 

tamtejsze domaga się rozbrojenia utworzonej w 
Tyflisie za zeawoleniem namiestnika milioyi 
ormańskiej, której namiestnik dostarczył 5Ó0 
u  uk bron Wojsko zaozęło z własnej inioya- 
tywy rozbrajać milioyą. Wskntek ozego przy­
szło do starć 1 powstała w mi iśoie panika.

Berlin. Według doniesień Vot» Zty z R y­
gi, położenie staje się noraa gorssem. Tysiąoe 
chłopów posuda karabiny, rewolwery, nadto są 
oni aDrojn w kosy; mordująo i paląc, preeolą- 
gają prsei uaj. Korespondent wylioza o-ły 
szereg dworów znisaozonych i splądrowanych; 
między innym: spalono dwór ptof. Sokołow­
skiego, oraz hr. Ozapshiej Dnia 11 grudnia 
kilka rodzin właścicieli dóbr, złożonych z 17 
mężczyzn, 7 kobiet i kilkanaśoiorga dzieoi pu­
ściło się pod osłoną dragonów w drogę do R y ­
gi. Po drodze opadła ich zbrojna banda chło­
pów. Powstała formalna bitwa. Dragoni z cię­
żką stratą musieli cię oofnąó, a pozostali pano­
wie, panie i dzieoi wstali przez chłopów wzięci 
do niewoli jaho zakładnicy.

Hodwołoozybka. Przyjezdni z Kijowa opo­
wiadają, że chłopskie bandy wpadły do m^ą- 
tków ln. OboleńsHego w gubernii kijowskiej 
i zniszczyły najbogatszą w Rosyi stadninę ry­
saków. Kilkuset najpiękniejszym koniom chłopi 
połamali nogi 1 powycinali ję-yki. Straty wy­
noszą przeszło półto a miliona rubli.

Wj^adki w Królestwie.
Z Warsza wy piszą pod datą 19 grudnia : 

Wczoraj wieozorem po Nowym Swieoie i są­
siednich ulicach obohodaili rewirowi w otooze- 
n u soldatów domy i kazah zamykaó wcześnie 
bramy Wywołało to nowy ponłoch, temliar- 
dziej, gdy się pokazało, iż pociągiem kolei te 
respolrkiej przybył nowy zastęp (50) chuliga­
nów dla zasilenia kadr czarnej sotni któ.**, 
właśnie w jakiemś mieitcu na Prcdze m> od­
być swój wiec orgtnizaoyjny. Przybycie nowe­
go oddaiału zdradził ag .ni pt .oyjny w obaw ie 
o swą matkę, zamieszkałą w okoKcy rozsiedle­
nia nowyob przybyszów; zoztanł on tam od­
dział żandarmów do jej straećenia.

Również aseraą się anaroSiatyozne napady 
po domaoh nietylko w nocy, ale i we dnie 
tam, gdzie nie ma samoobrony. Na ulńoaoh 
Dzikiej. Pawiej i innyoh napad *ki poprze­
dzało wejśoie dziewczyny, licz ,oej 10— 12 it, 
uzbrojonej w rewolwer. Pod groźbą zastrzele­
nia dziewczyna domagsra się wększego datku, 
w kwooie 400—500 rubli, a gdy jej odmówio­
no, dawała sygnał, poozem domieszkania wpa­
dało zilku drabów 1 groźbą morderstwa doma­
gało się okupm Liczka opernjąoyoh w Warsza­
wie anarobistów doohodzi do kilknret. Partye 
sooyalistyozne tropią ich i uziłr ą przeszkodiio 
im w tej nikozemnej da aialnośoi. Uliną G łó­
wną w pobliżu Widzewskiej jecłr ło doróżką 
dwóoh ludzi, przyzw oioie ubranych. W oddale­
niu jeohała doróżką kobieta, która wskazała 
samoobronie jadąoyoh. Samoobrona rzuciła się 
na nioh, lecz oi, vys*oozywszy z doróżki, zdo­
łali się skryć do wagonu tramwajowego. W y- 
oiągnięte ioh atoli stamtąd niezwłocznie po­
bito. Gdy przybył lekarz Pogotowia, obai już

nie dawali znaku żyoia. Przy odu znaleziono 
około 600 rubli w gotówce, oraz kilkanaście 
pierś, onków.

M %ł się tu odbyć w Dolinie szwajcar­
skiej wieo szeregowców straży ogniowej. Zapo­
wiedz' mo jednak wszystkim oddziałom, że wła­
dza na wieo nie zezwala, a nadto uwięziono 
strażaków w koszarach, skąd nikomu ani na 
krok wydalać się nie wolno, nawet tym, 00 
mi* sskają po za koszarami, do których wstępu 
wzbroniono DGwet żonom ioh i dzieciom. Tak 
samo wzbroniono porozumiewania się oddzia­
łów ze sobą. Rewisye i sprawdzania obecności 
odbywają się 6 razy dzienrie. Tuk więo nawet 
bezpieoseństwo od ognia zmniejszyło się. To 
też kto tyiko może wyjeżdża za granioę. Po- 
oiągi nie mogą pomieśoió podróżnych. Bojkot 
kas oszczędności trwa dalej, a przj wypłatach 
żądają już wszyscy wyłąoznie tylko złota i sre­
bra. Bojkot zatem banknotów rozpoczął się na 
całej linii tak, że j nż przyjmują je tylko z po- 
trąoeniem 10% .

Po cyrkułach ocynią aię już przygotowa­
nia do nowo zaprowadzić się mająoego stanu 
wojennego.

Przybył tu oddział 400 rekrutów z gu­
bernii moskiewjkiej, któ:zy zbuntowali się jnż 
w drode®. D o Lodzi wj słano z Ojtrołę1. pułk 
dragonów.

W  powieoie prużańskim gubernii giodzień- 
skiej wybuchły rozruchy rolne.

Na poohód pogrzebowy ś. p. Sainkiewi- 
uza, sooyalisty, złożony z kilku tysięoy ludzi, 
poprzedzony c .samymi i czerwonymi sztanda­
rami, natknął się przy mościa u Zjkztra oddział 
Gzerkiesów, zagrodził drogę, a równooześuie 
z tyła napadli żandarmi a dobytymi pałaszami. 
Wszczął się popłoot. Częśó rzuciła się do ucie­
czki i została wówczas poturbowana. Sztandary 
pozwijano, poohód szedł dalej, a tylko w obro­
nie sztandarów dał chorąży dwa strzały. Ofice­
rowie ozerkiesoy rzuoali z okien koszar na 
tłom kamieniami. Kilka rannych

K R Ó K L K A .
Lwów 21 grudnia.

Rozmowa z Cesarzem. Pragcr Tagblait o- 
głosił artyknlik, w którym donosi, że tymi dnia­
mi p. Włodnimierz Gniewosz był n» andyencyi n 
Cesarza i, że Monarcha skierował rozmowę na ] 0- 
wszechne prawo głosowania. P. Gniewosz, który 
—  jak pisze Prager Tagblait —  był jedynym w 
Kola polakiem, s pośród wszystkich inrych wła­
ścicieli dóbr, zwolennikiem powszechnego prawa 
glosowania, odpowiedział w te s łov  »:

—  Ja, Najjaśniejsty Panie, jestem zwolennikiem 
powszechnego, równego i bezpośredniego prawa 
głosowania.

Cesarz, który wie, że Koło polskie jest prze­
ciwne tej matodzie wyborczej, zdumiony zapytał 
go na to:

—  Pan te,kie ? Czy to z przekonania ?
— Tak, Najjaśniejszy Panie —  odrzekł p. Gnie­

wosz. — W łaściwie nie jestem zdania, ieby po­
wszechne prawo glosowania było dobrem, ale u- 
ważam, ie  ta reforma mnsi być teraz przeprowa­
dzona.

Na to miał Gesars odpowiedzieć:
— Masz pan racyę, ja takie jestem zdania, że 

teraz mnsi być przeprowadzona ta reforma.
Tyle Prager Tagblai*. Owói z Wiednia? do­

nosi nam nass korespondent, iż p. Gniewosz wy­
słał do Pragi telegram zaprzeczający antsntyczno- 
ści tej rozmowy.

^lerwszy kono*rt muzyki polskiej, któ :y
odbędzie cdę w drag dzieu Boiego Narodzenia, tz. 
we wtorek o w pół do 6-tej popołudniu w sali 
„Sokoła" będzie miał program następujący : uwer­
turo Moniuszki do „P srii" odegra orkiestra; prof. 
Henryk Melcer odegra pr dud des dur i polonez fia- 
mol Chopina; solo sopranowe 1 I i-g o  aktn 8fa- 
ryi“ Opieńskiego odśpiewa pani Lin . Sieradzka, 
ucienica znakomitej szkoły Pasobalis - Souyeetrów, 
obd .rzona prześlicznym sopranowym głosem; kon­
cert fortepianowy H. Melcera e-tnol odegra sam 
antor z towarzyszeniem orkiestry; bolendy polskie 
NiewiadomaLiego odśpiewa „Lutni**, a solo so­
pranowe w tych kolendacb pani Janina Korole- 
wicz-Waydow.1. Krzesło pierwszorrędne na ten 
koncert kosztuje tylko 2 kor., r .stępne po koro­
nie, a wstęp na nalę ^0 bal. —  Cały dochód z te­
go koncertu przeznaczony jest na budowę pomnika 
Cbopina we Lwowie.

Dzierżawa teatru lwowskiego. Onogdaj
odbyło fas 3 posiedzenie komisy! teatralnej w spra­
wie dzierżawy teatru na nowo sześciolecie, licząc 
od września 1906 r. Uchwalono rozpisać knnknrs 
Jak najrychlej, tak, żeby jnż przy końcu stycznia 
kwestya teatralna została lozwiązana. Kontrakt 
dzierżawny dyr, Pawlikowskiego kończy się z 
dniem 80 ocerwcr, 1906, Jak donosi warszawski 
Kuryer Poranny, grono miłośników teatru w 
Warszawie zamierza zwrócić się z prośbą do p. 
Tadeusz* Pawlikowskiego o zgłoszenie jego kan­
dydatury do Komitetu obywatelskiego, opiekujące­
go się teatrami warszawskiemi i o objęcie steru 
teatrów warszawskich.

Ruski dom akademicki. Od pewnego po- 
waśnego Rnsina otrzymujemy następujące nw agi: 

„Z  grndniowege zeszytu miesięcznika Liter.- 
nauiowy* Wń łnyJc dowiadujemy s ę, że przy ul. 
Supińskiego bud: je się ruski dom akademicki, na 
którego budowę złożyli Hnsini z Ukrainy 70.000 
K„ a ftusiiii z Galicyi tylko 2,000 F . i że o&lsze 
składki urwały się. To właśnie dało powód prof. 
Hrnszewskiemn do narzekania w Wistny ku na obo­
jętność ruskiego społeczeństwa dla sprawy budowy 
akademickiego domu, co też stwierdza w zupełno­
ści podany w owym miesięczniku wykaz osób, 
które pośp'eszyły z ofiarnością na ów cel

Jeże się zważy, że ruskie społeczeństwo jest 
wogóle ni drwyozaj ofiim e dla podobnych celów, 
skutkiem czego powstają 00 roku nowe domy na­
rodowe, bursy, czytelnie nietylko po mia&liach 
i miasteozkhoh, ale także i po wsiach, to zasiano 
wić mnsi każdegc dlaczego na budowę owego do- 
mn znalazło się w Galicyi ledwo 16 ofiarodawców! 
Mimowoli nasuwa u"ę przypuszczenie, że chyba ini- 
oyatorou ) budowy domu nie muasią się cie&iyć 
sympatyą ruskiego epoleozeństwa i rnsaieb pism 
(które o owej budowie zachowują zupełne milcze­
nie), boć przecie trndno przypuśoió, ażeby cel nie 
był oympatyozny.

To nasze przypuszczenie stwierdzają artykuły 
Rustana, któryob autor odkrywa nam wyraźnie 
oałą tajemnicę owej obojętnosoi Rustan powiada 
mianow:oie, że „garstka ludzi, którzy uoLwycili ster 
Towarzystwa imienia Szewczenki i manipulują jego 
funduszami, uważaj, się za uprzywilijowanyoh 
przywódzców młodzieży, a tymczasem demoralizują 
ją swym autokratyzmem, samolnbstwem i nepo­
tyzm "Uu, i że właśnie ta garstka lndzi „doprowa­
dziła do tego, że młodzież bardzo mało nozęszcza 
na wykłady nawet prof, Hruszewskiego, który 

ozaeie seoesyi ruskie młodzieży z uniwersytetu

w ygłanał pog’ ądy takie np., te „tylko demonstra- 
cyam* można dojść do ukraińskiego uniwersytetu'; 
w końon zeznaoza Rustan, że „dziś ten, kto nie 
dostał patentn na patrjotę i uczonego od p. Hi : - 
tinka i jego towarzyszy, jest uważany za zdrajcę, 
lub nieuka, a kto nie ma honoru należeć do garstki, 
rządzącej w Towarzystwie im. Szewczenki, i nie 
cieszy się jego protekcyą, ten wyjęty jest niemal 
z pod prawa (zapewne tego Towarzystwu)*.

Jeżeli dla (rozumienia rzeczy dod&my, że re­
daktorami owego Wistnyka są p p .: prof. Hru- 
szewski, dr. I. Franko i właśnie wspomniany 
p. W . Hnatiuk, i że właśnie ci trzej są główny­
mi wodzirejami w Tow. SzewczeDk', pod którego 
zarządem pozostaje raski dom akademicki, a nad­
to, gdy przypomniemy sobie niewybredną walkę, 
jaką oi trzej panowie staczali przeciw budowie 
ruskiego teatru, jeśeli nadto dodamy, że ruska 
prasa, mieszcząca, w swych łamach uwiadomienia 
o kałdem nńmal posiedzeniu wydziałów ruskich 
Towarzystw, a o Tow. Szewozenki, ani o budowie 
akademickiego domu iaanycb nigdy wiadomości 
nie podaje —  to zrozumiemy, czemu odwróciło się 
ruskie społeczeństwo od składek na bndowę tego 
domn i dlaczego ia sprawa nic cieszy się sympa­
tyą nawet tych, dla których ona zastała podjęta*.

Ze stosunków na dworze carskim. Z  Pa­
ryża donoszą, że jedna z tamecznych dziennikarek 
interwiewowała dra Lalanue, k ‘ ó :y  przez dłuzszy 
ozas był nadwornym lekarzem cara i do dzisiaj za­
chował jegc przyiażn i zaufanie. Dr. Lalande, który 
utrzymuje prywatną korespondencyę z carem, opo 
wied -iai między innemi, że carowa jest bliską obłę 
du na temat, że oaeka ją ten sam los. co Maryę 
Antoninę. Pragnie ona koniecznie wyjechać z Ro­
syi z mężem i dziećmi, ale car nie chce zgodzić 
się na to. Dr. Lalande potwierdra stanowczo po­
głoskę o rodzinnej scenie, która odbyłu się w ga ­
binecie cara. Wielk: książę Włodzimierz, przedsta 
wiciel partyi reakoyjnei, po gwałtownej scenie, 
porwał oara sa ramię i rsncił o ziemię tak mocno, 
że car wywichnął rękę.

Aresztowanie defraudanta. Z  Wiednia do­
noszą, że uwięziono tum poczimistrza Juliusza Kra­
la, I tóry z pieniędzy *asowych 1 defra ićow ał około 
60.000 kor., a z prywatnyeh około 8u.GQ0 kor. W e­
dług innego doniesienia, kwota zdefrandowana do­
chodzi 35G.OOO koron.

Konkurs na posag w kwocie 1.990 k o r , 
z fnndacyi ustanowionej pracz - nieznanego dobro­
czyńcę z il szyi zaślubin córki Cesarza Gizeli, z ks 
Leopoldem Bawarskim, rozpiynje namiestnictwo w 
Wiednia. Ubiegać się mogą o nie zaręczone ubo­
gie o ćr l ' nrzędników państwowych, podlegających 
ministerstwa spraw wewnętrznych Pod 11'a do 10 
styoznia 1906 r.

Na uniwersytecie tutejszym otrzymał dziś 
p. Stefan Jaworski a rąk prof. dra W  ł. Sieradz nie­
go dyplom doktora medycyny. P Jaworski m^ już 
dwa takie dyplomy a L in y  w Ameryce południo­
wej i a Madrytu. P. Stefan Jaworski przybył przed 
rokiem a Ameryki południowe,, „aby tu doktoryzo­
wać się a następnie habilitować. Dr. Jaworski jest 
synem emigranta s rokn 1863-sgo, który wyje- 
cnawssy do Ameryki południowej —  założył wiel­
ką fabrykę wyrobów chemicznych w Limie, gdzie 
dotąd przebywa, . utrzymując ciągłe stosunki z ro­
dziną mieszkającą w Galicyi.

Lwowski teatr ludowy zjeżdża do Lwowa 
na szereg przedstawień, które będą się odbywać w 
eali „Gwiazdy * przy ulicy Franciszkańskiej. Bile­
ty wcześniej do nabycia w głównej trafice przy 
nlicy tkademiokief 1, 4.

Zakład kąpielowy uw. Anny (przy ulicy 
Akademickiej 1 10) w czasie świąt Bożego Naro­
dzenia zamknięty będzie tylko pierwszego dnin tj. 
w poniedziałek Ł aźn a  parowa, jutro w piątek o .̂ 
twarta jest wy *tkowo przez cały ckień dla męż­
czyzn,

Dzielny Chłopleo. A Braeżan donośną, że 
prsed kilku dniami ilizgał się na tcmecznym sta­
wie uczeń III klasy gimnazy&lnej, Mazepa. Nagle 
lód się pod nim załamał, chłopiec wpadł do głębo­
kiej wody i począł tonąć. Na szczęście zobaczył 
to inny f tudent, noreń V I klasy, nie iki Kawał 
kowski, który z narażeniem własnego życia wyra­
tował tonącego.

Z  kolei- Z  dniem 16 grndnia 1905 otwarto 
w obrębie ck. Dyrekcyi kolei państwowych w Kra ■ 
ko:, ie na szlaku Bzawce- Siersza wodna pomiędzy 
stacya Wadowi-, imi i przystarkiem Woinikami 
przy km. 20 616 nowy przystanek osobowy t R\- 
docza* dla ruchu osobowego i pakunLowego.

Cholera rosyjska a Bawary a Jeneralna 
Dyrekcya bawarskich kolei państwowych w Mb- 
nachmm donosi, że z powodu epidemii cholery, 
niewygasłe,, dotychczas w obrębie cesarstwa rosyj­
skiego, dla przejezdnych z Rosyi, otwartą jest 
granica przy wejściu, tylko w stacyach grani- 
cznych : Chebie (Eger) i Paseawie, a wyjizc? z 
g.anio królestwa bawarskiego dla wymienionej ka- 
tegoryi podróżnych dozwolony tylko w s*acyach 
granioznych Lichtenfels, Gmiinden lnb A&uhaffen- 
bnrg. —  Stacye Knfstein, Salzburg, Simbach, E i­
senstein i Fhrth są dla przejezdnych z Rosyi za­
mknięte.

Słowrm I czynem. Pod takim tytułem wy­
szła „JednodniówKa*, wydana staraniem Czytelni 
kobiet, a przeznaczona na aasilenie kasy „K uła 
panien*, bardzo sympatycznego stowarzyszenie, 
lwowskiego zsjnująoego e e aniedbanm? dziećmi 
i na zasilenie biblioteki Czytelni kobiet. ULładem 
„Jednodniówki* i wyborem aforyzmów^ i artyku­
łów zajmował się osobny komitet, na którego czele 
s t a ła  znakomitr nasza literetka, p. Anna Neama- 
nown. Komitet ter zebrał Bporo bardzo c^nnyoh 
prao literackich i doskonałych aforyzmów.

Przytoczymy ta nńktóre:
I tak naprsykłal p. Kazimierz Chłędowski, 

autor „Sienny* robi znakomite spostrze. śnie, mo­
gące dać dożo do myślenia naszym pedagogom. 
Powi ida on : ."W ozasach humanizmu uważano
naukę greckiego języ ka jako osdobę kultury, dzi­
siejsi filolodzy nważają ją  jako konieetność wykształ­
cenia W  tern główny błąd i niezmiernie sikodliwe 
gkntki dla młoduieży*.

Hr. Czosnowska wypowiada następujący do­
skonały aforyzm: „UfnoSó wydaje nam się piękną, 
póki nai nie zdiadzi —  wtedy się staje przeraża­
jąco brzydką*.

Deotyma nadesłała taki głąbeki ozterowiersz 
„C książce*, który warto byłoby ałot imi literam. 
wydrukować we wszystkich drukarniach, aby je przed 
wydrukowaniem książki przeozytał każdy literat: 
„Bywa droższa od złota —  sroiuia od że'aza. 
Balsam to —  ale częśoiej morowa zaraza.
Na ciężkim sądzie nieba stanie, kto ją tworzy.
Ach, namyśl się, nim ksiąiaę w y puści.z w świat

Boży 1“
Pani Celina Dominikowska wypowiada taką 

myśl: .Cnota i zbrodnia równają ludzi*.
Pani Antonina Gedroió-Matuszewio ofiarowa­

ła bardzo pessymistyczne i złośliwe aforyzmy. Oto 
kilka z nioh:

„Lndzie są to dwunożne, krwiożercze ssaki, 
które z taką samą caj iłością rznoają się na dobrą 
sławę bliżr .ago, . tk psy zgłodniałe na padlinę*.]

^ajLepszym pokarmem dla dziecka osobliwie w pierwszym okresie życia jest mleko zdrowej matki, dobrej karmicielki.
n  J .  J   1 1  1 L. I m L  J a b ż  a n e n w m  w e o l 1  T l *  _  _ A  _• _  1 ______     /    1  1 * ___ _   .   1 .  .  __________________ *  .1  _5   _ _     V ł .A r i r  f .ń n  V i r « V  a t t i f a n a n i a  (ra n t.*m ą c z k a  G u r g u la  jest jedynym środkiem wyży wczym i odżywczym, którj,-t“pi. Do nabycia w aptekaoh.
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„Cierpliwości w łycin bosą h m  nie napaści 
i ujadania wrogów, alt „życzLwe -ady* rrewnyoh 
i pr*y’ aciól“

r Prawda w ogólności nienawidzoną jest przez 
świat i ludzi, ale w ssc-egóiuośoi brzydzą nią nią 
i wstręt do niej cznją pozłacane świeczniki ludz- 
kośoi, praktykujące na okaz cnoty ewangeliczne i 
obywatelskie".

Henryk Sienk.ewicz dał myśl, bardzo nam 
w dzisiejszych czasaoL zamętu potrzebną : „M iLśó 
krain jest jak latarnia morska: —  kto jej z oczu 
nie straci, nie zbłądzi*.

Pan prezydent Alek&.nder Tchórznioki pisze: 
rW dzisiejszych czasach najwyiej cenić wypada 
oaz agę cywilną; jestto prrymiot, który zbyt rzadko 
spostrzegać się daje".

Bardzo podniosły jest osterowiersz p. Kazi* 
mierzą Tetmajera:

„ . . . .  Pokonany naród umrze 
nie od grotu, co tkwi w ranie, 
lecz gdy wierzyć eam przestanie, 
fte pierś jego śyciem tchnie...."
Jednodniówka jest do nabycia we wszystkioh 

księgarniach.
Epidemię tyfusu brzusznego sp-awdzono 

w Kleparowie pod Lwowem.
Dokąd dąży stronnictwo ludowe 7 Dm ie 

śl/śmy przed kilku dniami o przymilaniu się do Rusi- 
nów głównego filaru stronnictwa ludowego, p. Sta- 
pinsk.ego, który na wiecu ruskim w Mościskach 
bez ceremonii szykanował i potępiał Polaków, aby 
tylko przypodobać się Rusinom. Teraz znown na 
wiecu w Brzesku, zwołanym przez ludowców, dla 
obradowania nad reformą wyborczą, jako jeden 
z głównych mówców zabierał głos m iny socyalista 
ki akowski, izraelita, dr. Drobner.

W iec ten zwołali dr. Bernadzikowski i poseł 
Olszewski, więo główni sternicy stronnictwa ludo­
wego Tymczasem uważali oni zr właściwe za­
prosić jednego z najbardziej znanych przywódzców 
ooo "U socjalistycznego. Owóż te umizgi ludowców 
w jeanym kierunkn do Rusinów, w drugim do so- 
cyalistów, zdają się świ dczyć, ie  stronnictwo In­
dowe odoznwa, i i  upada i ie  nie zdoła, ntrsymao 
się samo wobec powstałego święto stronnictwa 
centrnm katolickiego.

Człowiek O silnej woli. Dzienniki wiedeń­
skie donoszą, Ś3 tam tymi dniami zdał na uiswer- 
sytecie ostatni egzamin państwowy i otrzymał do­
ktorat praw niejaki Jabowlewicz. Jest to Słowak, 
rodem gdzieś z pod Lubiany, który był prostym 
snbjeutem fryzjerskim, ale gorąca chęć wiedzy 
skłoniła go do tego. ie  wszystkie wolne chwile od 
aajęó zawodowyoh poświęcał stndyom. W  ten spo 
sób zdał maturę, nie nczęszczająo woale dojęimna 
zyurn, a następnie, przen; słszy się do Wiednia, 
■dał egzamina z wydziału prawnego. Zaorało mu 
to trochę więcej ezasn, ni* zwykłym studentom, bo 
ukończył uniwersytet mająo lat 96. Ale skoro ma 
taką. silną wolę to prawdopodobnie dojdzie bardzo 
w j s o k o . Zamierza on teraz wstąpić do służby pań­
stwowej.

Ftucn ogó ln y  na szlaku Kołomyja-Słoboda 
Rungurska Kopalnia i Nadwórniańehie Przedmie-. 
ście-SzeparoTTCfo Kniat dwór przywrócono wczoraj 
Równiei pizywrócono wczoraj ruch ogólny nas zla 
ku Dolina-Wygoda.

Handel iywym towarem. W  ostatnim nu­
merze urzędowego organn stowarzyszenia aktorów 
niemieckich Oenoasinscha/tsteifunp det deutschtn 
Biiknenangehorigen znajdujemy następujący inserat 
niemieckiej agentury teatralnej Hoffmana W Lip­
sku: „Dc zaangażowania aaraz przy zradnkowanych 
pretensjach co do g a ły ,b ry litow y ch  środkach gło­
sowych, elegsnckicn pardon ^ .,»  i pięznym wy­
glądzie. wiele śpiewaczek np. młoda dramatyczna, 
ze miesięcznic 80 marek, śpiewaczka operowa i 
operetkowa za 100 marek miesięcznie, amantka 
(bardzo piękna) 40 marek miesięcznie, zmami;* i 
dama salonowa 100 m«rek miesięcznie, dalej nai­
wna, sentymenteina, tenoizy, baryt oni, występy go­
ścinne etc." Prawdziwy hajael iywym  towarem i 
do tego niesłychanie tanim. Naprzykład bardzo pię­
kna amantica za 4J marek miesięcznie!

Temperatura dnia 19 grudnia o godz, 7mej 
rano wynosiła: w Galicy! zacLoani.ij— 8, we Lwo­
wie — 9, w Tarnopolu — 10, w Czemiowcaoh — 7, 
r Wiedniu — 7, w Salcbnrgn — 8 , w Graon — 9, 

w Pradze — 6, w Tryeśoie + 2 ,  W Abbazyi —|—3, 
w Ragnzie —J-2, w łmdepeezoie — 9, w Berli­
nie — 4, w Hamburgu — 6, w Monachium — 4, 
w Zurychu — 2, w Genewie — 1, w Lugano -|-2, 
w Anglii -j-4, w Paryżu 0 , w Biarritz —f-8, 
w Nizzy - j-6, w półnoonyoh Włoszeoh -{-lt 
wo Florency, —|—3, w Rzymie —f—1| w Neapolu 
4 8 .  w Palermo - f9 ,  w Mad.-ycie -j-7, w Sztok­
holmie — S, w Peteraunrpn — 18, w Wilnie — , 
w Warszawie — 4, w Moskwie — jj w Kijowie — 7, 
w Odessie — , w Serajewie — 7, w Belgra- 
dz.e — 7, w Bukareszcie — 6, w Sofii — 6, w Kon ­
stantynopolu -1-4, w Atenach 4*2 (Temperatura 
według Celsinszb)

Pogoda w przeważnej częśoi Europy.
Stan pow lafrza. T. o g. 7 -ano -  4 R. w poł. 

—  I R .  Par. 774 Spada. Śnieżyca.
Nagrobek wzmiankarza.

Tu leży wznuankarz, — daruj mu Panie,
Choć na sens zdrowy czynił naganki, —
Bo on o wszystkich wzmiank, pisywał,
A  o nim łaauej nie będzie wzmianki.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „Chopin," 

opera w 4 a., nspicana przez J. Grefice, na tle 
wulodyi Pi. Chopina, słowa A Onrieto. Gościnny 
występ Ireny Bohuss. —  W piątek (wznows.enie) 
„Betleem polskie," jasełka w 9 u Lucyana Riedla, 
muzykę M. Swierzyńskiego. — W  sobotę z powo­
du Wigilii Bożego Narodzenia, przedstawienia nie 
będzie

Report » lwowskiego toatru ludowego
w Bali Gwif z<Iy f*r*y nl. Franciszkańskiej. W  po­
niedziałek 26 grudnia na cele dobroczynne o godz. 
pół do 4ej „Rinaldo L inadini," dzieło sceniczne 
w 7 obrazach przez Gondillota. Wieczorem o 8ej 
„Pan dyrektor," komedyi w 8 a. Bissona. —  W e 
wtorek popołudnia 0 godz, pół dr £4ej „Szczęście 
małżeńskie" komedya *  8 akt* .a Adolfa Valabre- 
ęue, wieczór o godz. 8. „Sobótki* sztnkr w 4 a- 
ktsch Sndermana.

ColoS3eum Hermanów. Od 16-go grudnia: 
16 polarnych niedźwiedzi. —* Sol-Do, włoscy min- 
strele. — La Guescha, błyskawiczne transforma- 
oye. —  The Wocdwards, ewoluoye siłacze. — „Za- 
zdrosny mąż," farsa. —  10 eensacyj! — W  niedaie’ ę 
i święta 2 przedstawienia: o godz. 4 i 8

literatura i sztuka.
Z  o pery . Pani Mary® Boyer pożegnała się 

wczoraj z n»szą j ublio. uośeią w kilkn najlepszyoh 
swoioh kreacyach. Ofiarowano je j na pożegnania 
nietylko mnostwo oklasków, ale takie Lilka ko­
szów kwiatów. Teatr był pełny

* Władysław JaD ło n o w s k1: „W śród oboyob*. 
(Zarysy i notatki literackie). Lw»w. Nakładem

Księgarni Polskiej (B. Połonisokiego). Warszawa.
E. Wends i Sp. 1905.

P. Jabłonowski jest jednym z najsubtelniej­
szych i najwytrawniejszych krytyków ,'iterackich 
młodego pokolenia. Żywy temperament pisarski, 
spory zasób wiedzy, wytwornośÓ smaku, głębokie 
zamiłowanie do sztuki, silna równowaga w myśle­
niu i niezwykły der wyrozumiałości w sądach —  
wszystkie te zalety jego indywiJualnośoi pisar­
skiej wyrobiły mn poważane stanowisko w naj­
nowszej literaturze krytyoznej. Zdaniu jego słucLa 
się z uwagą i z przekonaniem, że podyktowała ie 
głębsza rozwaga umysłu bogatego i zrównoważo­
nego i ie  ono, jeśli nie zupełnie przekona, to 
przynajmniej pobudzi i zapłodni myśli czytelnika 
oryginalnem ujęciem rozpatrywanego przedmiotu.

„W srod obcych", to zbiór myśli, jakie Ja­
błonowskiemu nasunęły studya nad płodami lite­
ratury zagranicznej. Większą część studyów i szki 
cćw niniejszego zbioru poświęcił autor literaturze 
francuskiej i włoskiej.

Jakkolwiek prawie w każdym z tych etkiców 
zawiera się oonajmniej jedna nwaga niecodzienna 
i zastanawiająca, to jedrek nie trudno zaraz epo- 
8triad e, ż< autor niektóre sprawy porusza tylko 
pobieżnie, g ' roli tymczasowej inlormacyi, inne zaś 
roztrząsa gruntowniej, starając się o ujęcie i przed­
stawienie pewnej ideowej całości. Takie zupełne 
ideowe oałosei stanowią studya obszerniejsze, p. t . : 
„Mistycy i nawróceni w literaturze współozeenej", 
„M. Maeterlinck jako moralista" i „G. d'Annnnzio 
i powieść współozeBna".

W  rtndyum: „Mistycy i nawróceni" dokonał 
autor bardzo trafnej analizy warunków, które zło­
żyły się u z pewien znamienny prąd we współcze­
snej nmysłowości, którego przedstawicielami są we 
Franoyi: Baudelaire, Barbey d’Aurevilly, Villiere 
de l’Isle Adam, Hnysmans, Hel’ o, Verlaine, Remy 
de Gonrmont, 6ftr Peladan, Desjardins, Melchior 
Vogiió i inni. Wszystkich tych ludzi łączy pewna 
wspólność ideowa i uczuciowa która wyodrębnia 
icL od środowiska współczesnego żyois.

Kilka wybitnych cech tej wspólności -.dolał 
Jabłonowski w zupełności ująć i -urno określić. 
Z  tyob oech okazuje się, że treść ideowa wymie­
nionych poetów i pisarzy nie j*st nową zdobyć: % 
ducha ludzkiego, żc ich antagonizm względem wieln 
objawów współczesnego żyoia nie różni się zasa­
dniczo od przeciwieństw, jakie znachodzitj się na 
n nionych etapach europejskiej myśli. Mistycyzm 
poezyi fr .ucni kiej ostatniej doby da bię np spro­
wadzić do tych samych w zasadzie założeń, na ja­
kich opierała się tz. szkoła romantyczna w Niem­
czech, r ~ :ęc Novalis, Fryderyk Sohlegei, Tieck, 
Schleiermacher i inni, „którzy przeoiwstawia i unie­
sieni i ekstaiy serca, mistyczne porywy i chrze­
ścijańskie wzloty myśli materyainym laprzrtnięciom 
się i pogańskim dążnościom wiekn"

Jabłonowski wykazuje nader umiejętnie cały 
związek wpływów intelektualnych, które stworzyły 
we Francyi atmosferę duchou ą, złożon ą ze soepty- 
cznego zniechęcenia, zgorzkniałości, ponurego wi­
zjonerstwa, a zarazem i głębokiej tęsknoty do re­
ligijnej inspiracyi. Ogólna ta atmosfera przejawiała 
się rozmaicie w twórczości poszczególnych poetów 
i pisarzy franenskioh i wyzu alała w ich duszach 
często nader oryginalne zjawiska psychologiczne. 
P< esya francuska przebyła pod wpływem tej itmo- 
■fery mistyoznycb pragnień, labirynt zawiłych dróg 
uczucia, od cynicznej niewiary, szyderczego poczu­
cia ostateoznej moralnej deprawaoyi, aż do zapa­
miętałego, pokornego pożądania wiary, ja k o  osta­
teczny dodatni rezultat oałego tego ruchu, pozo­
stań! dla umy łowej i artystycznej kultury, nie 
szereg błyskotliwych teoryj i jaskrawych postula­
tów, nie wyti zyinująoyoh krytyki ani ze stanowi­
ska jakiejkolwiek niezależnej filozofiii, ani ze sta­
nowiska ii otnej prawewierności katoliokiej —  cle 
pozostanie ,ako oenny i tiwały nabytek ów świat 
dziwnie jednostronnych ponurych egzaltacji uosn- 
ciowyoh, które w pewnych chwilach żyoia nawie­
dzają nawet najbardriej zharmonizowane i kry­
ształowo j  isne dusze,

Jabłonowski zajął się z szczególną grnnto- 
wnośoią psychiką J K Huysmansa, gdyż w dzie­
łach jego widu najjaskrawsze i najzupełniejsze 
odzwierciedlenie wszelkich typowych stanów mi­
stycyzmu wspólnego owym poetom francuskim, co 
do których ustaliła się w gwarze literackiej nie­
słusznie nazwa: „dekadontów ", Wniknąwszy a sub­
telną inmioyą w odtwarzane przez Huysmans’a 
stany uczuciowe, dochodź1 Jabłonowski do wnio­
sku, że stosunek tego w kruńcowościach uczucia 
lubującego się poety do w i^ y  Kośoioia jest ra­
czej wynikiem nrtystyczno-wzruszeniowego wyra­
finowania, dążenia do ni jsłyohanych dachowych 
rozkoszy, niż wyrazem ozystycb etycznych pory­
wów jego duszy.

Kończąc swe wywody o kierunku mistycznym, 
wskazuje autor na to, że zjawia się on pod różne- 
mi formami stale co pewien czas inko stały objaw 
falowania duchowego życia ludnkości. „Już nierar
—  przypomina on —  dusza ludzka przejmowała 
się wstrętem do rzecz) wistośoi, nieraz odwracała 
■ ię od niej i szła całym rozpędem, całem gorącem 
utęsknieniem swojem w kierunku swych marzeń, 
które usiłowała unieśmiertelnić; niejednokrotnie 
nużyła się świadomośoią siebie samej, światem po­
znanym i znikomym, zwrok ,'wó, zwracając ku rze­
czom wiecznym, niezbadanym, tajemniczy 11*. „Niech 
się nam nie zdaje, że stany i usposobienia dana/, 
dziś zalane falą Cębknot mistycznych, nie wystąpią 
wkrótce znowu na jaw...". Krytyk więo, baoznie 
obserwujący peryodj cznoćć duchowych zjawisk, pa­
trząc w przyszłość, pizewiduie, ie  „przyjdą naj­
pewniej pokolenia (a może już idą), obdarzone ży­
wotnością niezaohwiaEą, niedctkmęt wątpieniem 
myśli i rozluźnieniem woli, przyjdą —  na zm iaaę
—  nowi zdobywcy materji, rozejrzą się w życiu 
bezpośredniem, ukochają je i całą mocą swych sił 
niozużytych zapragną gruntownej jego odmiany, 
tak, żeby aaosytne ideały -dowieka na ziemi urze­
czywistniać można byłe .

Przyszłe to pokolenie nie mrzy w szczytnych 
ide .łaoh chrześcijańskich haszyszu i karmy dla 
nieposkromionych ekscentrycznośoi duszy, leci sil­
nie tkwiąc w twardym doozesnym żywocie, ener- 
gioznemi wysiłkami woli nrteezywistniaó będzie 
w proi“ ’ ennvch tworach wyobrażui szlachetne dą­
żenia ludzkości. Pokolenie to będzie pmwdziwej 
wierze bliższe, niż wszysoy ci poeci i literat i, któ­
rzy zanurzali się ta wiry artystycznej o mi­
stycyzmu.

W  studyum. „Mzeterlinok jako moralista" 
śledzi Jabłonowski wspaniałą ewolucyę duchową i 
moralną tego poety, o ile ona wyraziła się w sze­
regu jego rozpraw filozoficznych. Rozprawy te, for­
mą najzupełniej meprzypominająoe ścisłych, nau­
kowych roztrząsań, zawierr ją  niejedną w łelką pra­
wdę psyihologiozną. Krytyk nasz zdołał w my- 
ślaoh maetclinckowskich uchwycić owe zasadnie i ( 
wiązadło ideowe, które podtrzymuje w jsoce har­
monijną oałeść światopoglądu poety. Zaeadę pod­
stawową Maeterlincka określa Jabinnowski jako 
ozesó dla życia i jednostki ludzkiej. Życie ludzkie 
jest skarbnicą rzeczy głębokich, pięknych i wznio- 
btyoh, człowiek sal śr .t obdarzony zdolnoicią czer­

pania a tej zkarDnioy i obracania zaczerpniętej 
treści ku wtMnemn ndozkonalenm. „Udoskonalenie 
to odbyr-a eię za zprawą wysiłku beaintere1 owne- 
go. przez nieustanne ćwiczenie najszczerszych i naj- 
esynniejszycb władz dneha". „Jednostka lndzka 
zdobywa się wówesas na wysiłek bezinteresowny i 
może się doskonalić, gdy potrafi zharmonizować 
prawdy niejasne, t. j. życie nosacia z prawdan i 
aanemi, t. j. z życiem roznmu..."

Mył) ta nie jest sama przez się oryginalną, 
nabiera ona jednak nieswykłego znaczenia, jako 
interesniący rezultat myślenia, jeśli się nwuplędnii 
odrębne drogi, jakiemi Maeteriinok do tej zasady 
doszedł i pełnię psychologicznych wniosków, jakie 
ta prosta zanada mn nasunęła. Tuk np. poznał on, 
że myśl o „nieposnawnlnem i nieskcńceontmc sta- 
,e się wówczas tylko prawdziwie zbawienną, kie­
dy jest nieoczekiwaną nagrodą umysłu, który się 
poprzedn o oddawał bez zastrzeżeń badaniu „po­
znawalnego i ekończonegc". Dlatego gani on tyob, 
co wywołują w ludziach wewnętrzne rozterki, pra- 
wią im woiął o „niepokojącej tajemnicy wesecli - 
świata".

W  doskonałem przedstawieniu Jabłonowskie­
go okazuje się Maeteriinok z nowych stron, nadsr 
ważnych dla oharaktery .tyki tego poety-myśliciela.

Na tych uwagach musimy z konieczności o 
graniczyć naszą wzmiankę o książce Jabłonow­
skiego.

Autor poruszył wiele bardzo ważnych spraw 
literatury, przyczynił się zwą cząstką poważnie do 
ioh głębszego pojmowania, s trra ł. się być sprawie­
dliwym w swych wyrokach i sądach, a wszystko 
wypowiedział z njmn ^0ą swadą, językiem pięknym 
i barwnym, więe zasługo je, aby był z uwagą czy­
tany przoz najinteligentniejsze kota naszych mi­
łośników literatury

e k o n o m i c z n a .
Wiedeń 19 grudnia.

(Z). Na gi ałdi ie mówiono dziś, ie  roko­
wania między rządem a koleją Półnooną w 
sprawie upaństwowienia jaj lin: zostały już
pomyślnie ukońoaone. Wiadomość ta, aomkol- 
wiek nie ma 'esaoze urzędowego jej potwier­
dzenia, wywai ła nadzwyczaj dodatnie wr* żonie 
i da*a impuls do zwyżki knrsu akoyi kolei Poł- 
noonej o 40 koron. Od kilkm dni jnż areszt:, 
wiedziano w sferach g ’ełdowyoh o tern, że osta- 
teozne porozumienie jest bliskie, bo ty’ ko oo 
do kwestyi prryazłego opodatkowania tej kolei 
zachodzą rożn ie. Różi oe te jednak były po 
ważne, gdyż interpretaoya tych postano wioń 
koncesji, które dotyoią kwestyi podatkowych, 
stoi w raiąoej sprzeczności z obowiązująoemi 
ustawami pedatkoweiai. W  konoesyi bowiem 
powiedziano że w razie npaństwowienia należy 
podatek zarobkowy i doohodowy wyłąoayó z 
wydatków rnchn, bp te podatki i poupańetwo- 
t eniu muszą być uiazozanr ■ oeny wysupna 
A  zatem koncesya przewiduje wykupno ca po- 
mooą renty, ma ,oej podlega? podatkowi aa- 
robkowemn i dochodowemu. Tymczasom wedle 
nowyoh ausfcryaokioh nstaw podatkowych ren­
ta, opłaoana przez państwo iKoyonarynstom 
upaństwów onych kolei, nie podlega £nt podi.t- 
low i aarobkowemu, ani doohodowemn, tylko 
dziesięo.oprooentowemu podatkowi rentowemn, 
do którego nie wolno nakładać żadnych dodat­
ków- Ponieważ saś podatek zarobkowy i do­
ohodowy jest anaoznu wyższy od podatku ren­
towego, przeto oczywiście r-piezencanoi kolei 
ehoieli, by nałożono na akoyonarynssy mniej­
szy oiężar podatkowy.'W jaki sposób aałatwio- 
nc ostatecznie tę sprewą, dozyohozu. niewia­
domo.

Na targu panowale i aziś tendencja 
zwyżkowa, do ozego w znacznej mierze przy­
czynił się spokojny przet' sg posiedzenia sejmu 
węgierskiego. Wai^ry żelazne i dziś uzyskały 
znao-.ne zwyżki Łnrscwe.

Z  Londynu donoszą, że tamtejsze stery 
bankierskie obawiają się, iż dyrekoya banku 
angielskiego będi' i jnż w najbliższyoh dniaoh 
zmuszona podwyższyć swą stopę procentową, 
w^noseąoi 4*^

W  niemieckim banku państwowym złoży­
ła berlińska Inna bankierska Mendelsohna i 
Spółki na rachunek rządu rosyjskiego cn ó r  80 
milionów marek w ałooie.

Wiedeń, 19 grudnia.
Mmirte mm kolei żelaznych ogłosiło dzi­

siaj prowizory •me zr jiknięoie raohnnkow za 
miegiąo listopad br. Długość torów kolei pań­
stwowych i olei przez państwo na swój ra- 
ohnnek prowadzonych która wynosiła w roku 
ub. 8729 km., w reku b:ei. wynosi 8883 km. 
(4-  164 km). V  listopad»ie przewiozły tb ko­
leje 8560.900 osób, a 8,682.100 ton towarów; 
a przewozu osób i ioh bagaży te koleje miały 
duohodu 4,488.600 1 oron, saś z przewozu towa­
rów 17,688.500 koron, ozyl razem 22,022100 
koron, które wobej odpowiedniej cyfry za li- 
•topad r. nb. przedstawiają -I- 703.10 koron 
Od pierwszego stycznia po konieo listopada 
razem przewiozły koleje państwowe 46,690 700 
osób, a 83,901.100 ton towarów i miały z tego 
razem 243,238.900 koron dochodt (4* 9,875,778 
w r. nb.)

Z  szczegółowego povownunia prowizory­
cznego bilansu kolei państwowyoh za listopad 
r. b. z takim samym bilansem za listopad roku 
ubiegłego widzimy, że w r. b. przewieziono 
w tym miejiąou o 101.800 podróż, ych więcej 
i o 206.800 ton to* arów więotj. Laoh podró 
żnych n& zaohodn sieci b : 1< i państwowych 
wykazuje plus 42200 pasa_jrów, a na wscho­
dniej sieoi plus 69.i0O podróżnyoh. 1 W  ruchu 
to worowym sieć zachodnia ma plus 196.000 
ton, sieó wschodnia 10.900 ton. Znacznie -wyż­
sze plus w ruohu pasażerskim na sieci wscho­
dniej, niż na sieci zachodniej, tłómaoiy mini- 
steratwo tern, że w zr.ahodnuh krajach aa 
stryackioh w listopadzie kii mc.> bj ł bardzo 
ostry. My sądzimy, że ogromnie wiele zaważył 
na tbi sieoi ruoh podróżnych z Królestwa, Po­
dola i Ronyi. Bardzo znaozne plus w ruohu 
towarowym, które wj karnje sieó laohodnia 
powstah ó powodu wielkion transpoitów bura 
ców do oukrowni, a równiei z powodu nad­
zwyczajnych transportó* ęgla, d rz* wa : rud 
metalowych, częśoiowo także z powodu trans­
portów '"bota. "W Galioyi wzmóg1 się ogromni© 
ruoh towarowy przaz w< wnątrz-krajowe tians- 
porty zboża, jako też przer wielkie 1 liczne 
transporty nafty i węgli. Mimo to plur jest 
bardzo nioznaozne, stosunkowo do lat innych 
bardzo małe, a to dlatego, że prawie nie było 
w tym mieaiąou zbożowego ruohu transito 
z Rosy i.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z tergu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparsu dnia 19 grudnia 19U6 roku.) —  
Dzisiejezy targ odbył się w usposobieniu oiywio- 
nem, a w hali abołowej w nowym budynku Izby 
handlowo-przemyslowej można był? spotkać młyna­

rzy i kupców nawet s poza Krakowa i dalszych 
okolic kraju. Ogólnie treeba wyrazić z odzieję, iż 
nowe urządzenie h li bardzo dudr.tnio przyczyni się 
do rozwoju b >ndla zbożowego na tutejszych tar- 
gaoh i w ten sposób Kraków stanie się naprawdę 
rynkiem zbytn prodnktów krajowych. Jakkolwiek 
zagraniczne notowania są cokolwiek słabsze, to je­
dnak n naz popyt był niezły, a wskutek tego oe­
ny się utrzymały, w niektórych gatunkach jak bo­
bik, wyka i rzepak nawet zwyi :a cen ,ieat wi­
doczną,

ŚDrzedawano: pszenicę białą od 8*40—
8 8 5  kor., czerwoną od 8 * 0 —-€ 85, tyto od 7 GO—  
7 40, jęczmień od 6 80— 7 80, owias od 6'60— 7 00, 
groch zwykły od 8-76— 10 76, groch „Viotoria“ 
od 1160— 12*80, groch do siewu nt paszę od 
0 ’00— 00 00, wykę nową od 9 '00— 10 00, bobik od 
7-60— 7 76, kuknrndzę starą od 8-20— 8’80, kuku- 
rudzę nową od 7‘00— 8 10, Cinęnantino od 8 90— 
9’80, otiręby pszenne od 6 00— 6 26, otręby żytnie 
od B 80- -6*40, rzepak od 18-6 0 ~  14 00. Wszystko 
za 60 kilogramów.

Lwowski łsrg  na bydło z d. 20-go grudnia 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło 
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 104 jztnk; b) jałowniku 40 sztuk; c) oieląt 
97 sztuk; d) nierogacizny sztuk 0. Razem J89 
sztuk. W oły tuozone płacono 71.— 8Ł, buhaje od 
70— 82 koron, krowy od —  do —  K., je łowniza 
68— 70 K , cielęta od 70— 96 K., nierogaciznę 
od 00— 00 koron, wszystko za centnar metr. ży­
wej wagi.

TELEGRAMY „PRSBGLA1".
(Depeete porannej 

Kraków. Wynik wyborów do tutejszej 
Iz Dy handlowej i przemysłowa, jest następują­
cy : Na 8.423 wyborców głosowało 6 646. W  ka- 
tegoryi I  (wielki handel) wybrani: Jakób Bo­
ber, Adoll Blumenfeld, Tadeusz Epstein, Jan 
Kanty Fedsrowioz, Zygmunt Holze.' W  II ka- 
tegoryii (średni handel), Jt kób Dawid Mandel, 
Zygmunt ReoŁ, w kategoryi III (mały handel) 
Gustaw Bazez, Norbert Wasserberg.

Wiedeń. Bylj szef sekoyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznyoh dr. Kusy umarł wozoraj.

Budapeszt. Bada miejska nohwaliła we­
zwać ministerstwo rolnictwa, aby jak najener­
giczniej wystąpiło przeć:'w staraniom zarządu 
wiedeńskiei wielkie, rzeżn: akoy;ne; o pozwo­
lenie na dowóz bydła serbskiego wpiost do 
Lustry; z pominięciem Budapesztu To bowiem 
zaszkodziłoby dotkliwie handlowi węgierskiemu 
i targom budi peiŁteńikim.

Kraaów. Odbyło się tu otwaroie nowego 
lokalu „Zwiąfeku niewiast katolickich" W  urc 
czystości wzięli nda.^ł Kenryk Sienkiewicz i 
x. arojbiskup Teodorowioz. Sienkiewicz w pię­
knem przemówieniu z&cnaozył, że w teraźniej­
szych ozasaoh niedośó jest mieć SMady, nie- 
dośó wyznaó je w żyoiu pablioznem leoz 
trzeba nmieó i ohcieó d. ■ nioh praoowaĆ Prze- 
mów;ł również w podn.ozłyoh rłowaoh X. aroyb. 
Teodorowioz, poozem zebranym udzielił błogo- 
ał-wi^ństwz pasterskiego.

Essen Bhein. We*t. Ztg. donosi, że na 
posiedzeniu syndykatu żelaznego uchwalono na 
drag kwartał roku 1906 podwyższyć cenę roz­
maitych gatunków żelaza i stali o 6 do 6 kor.

Marosz Wauarhely Sąd skazał Gabryela 
Ugrora, byłego radykalnego poeł* i wielkiego 
krzykacza, z powodt konkursu Kazy eszozędno- 
śoi w Szekol, za fałsLeretwo, na 1.000 koron 
grzywny, cweutuslnic na 6 miesięoy więaienia. 
Uwolnił go nator M t od zarautu krydy oszu- 
kańozej.

Paryż. Zmarł tn jenerał Saussiei.
Londyn. Na wozorr'szem posiedzeniu ga­

binetu powaięto uchwałę zaproponowania kró­
lowi, aby w dniu 8 ctyccnia 1906 r. rozwiązał 
parlament.

Cetynia Rsąd zawiadomił dyplomaty- 
ozryob «astęprów państw, 4e księstwo Osarno- 
górskir przestało być amokrat oznem, i stało 
się monarenią konstytuoyiną.

Szangaj. Wczoraj panował spozój. Ruoh 
jest normalny, środki oetrof ncśoi nadal utrzy­
mano.

(Depeste popohtdniowt,
Moskw Skutkiem strejku powszeohnegc 

całe żyoie publiczno w zastoju Tramwaj elek- 
tryozr* nie kursejt.

Urzędnicy zarządu gminnego i tiemztw 
zawiesili praoę wozoraj w południe. Wiele wiel­
kich fabryk ruok wstrzymało; 60000 robotni­
ków strejl uje Ponieważ ani jedna drukarnia 
nie pracuje, dziś gazety nie wyuhodzą. Drasiaj 
także większa częśó szkół będzie zamknięta, a 
uczniowie rozpuszczeni na ferye świąteczne. 
Sklepy z wódką wszystkie non nięte. Zjedno­
czenie iniyn.erów przyłąozyło się do strejku. 
Także urzędnicy pocztowi i telegraficzni na 
kongresie swoim uchwalił' przyłączyć się do 
strejku powszeohnego. Urzędnicy bankowi 
prawdopodobnie dziś zaw.aazą swe orynnośd. 
Skutkiem tego. że stacja elektryczna stanęła, 
miasto jesf bez oświeceni*. Teatry i kluny 
zamknięte

W b' ora jh pooztowyoh wozoraj ze wzglę­
du na brak oświetlenia mus: • no pracy zaprze­
stać- Wielb sklepów jnż od wozoraj południa 
było zamkniętych; . ne wieczorem zamknięto 
z powodn brał a śz i&tła elektryccnego.

,W ciągu nooy i resztowano wieln przy* 
wódioów i delegatów robotniczych. Zgroma­
dzenie strejkująoyoh -orbili kozaoy.

Ztoerzy uwięzili wydawcę Bt-sskiego Sic 
wa i cały persona! służbowy, a w drukarni te­
go pisma wydali pierwszy numer gazety robo­
tniczej, który zawiera odezwę do Indu, wzywa­
jąc* do energicznego przygotowania się do 
zbrojnej rewolucji. Pismo Borbc skonfiskowano 
Ka wydrukowanie odezwy rewolucyjnej

Tntejsi zastępcy Zw:ą_^ti Z w >j kor u- 
*3bwalili przyłąoryi się do strejku, aby poprzeć 
rewoluoyę pr( ©taryf 'u.

Wa, szawn. Żydo'* aki „Bund" sooyalisty- 
OLny zdołał podebno wprowadzić w ostatnim 
ozasie snaozną ilość bron., korzystająo z chwi­
lowych nieporządków w 3trały nadgremoznej 
nad granicą austryacką. „Bund* w odezwie 
zapowiada zbrojne powstanie i usiłuje dowieść 
jegc kcaieoznośoi.

Petersburg Komitet strejkowy urzędni­
ków kolei Mikołajewskiej uchwalił dziś pro­
klamować strejk. W  Moskwie od wozoraj 
poiadma wszysoy koiejarzt rtrejkcją i nzbroil* 
się. Jenerat-gubernatcr ogłosił stan wzmocnio­
nej ochrony

Petersburg. Burmistrz Moskwy Guezkow, 
którego powołane tu oelem uozestniozeuia w 
konferencji nad oitawą wybór ;zą, otrzymał 
wozoraj rano wiadomość z Carskiego Sioła, że 
oar go nie przyjm ą. 7  wegc powodu Guozkow 
natyobm ust wraca do Moskwy.

Kraków Walne zgromadzenie likwidnjąeege 
się towarzystwa akcyjnego Bzczepan.ka odbyło się 
wozoraj i było bardzo burzliwe. Akoyonarynzze do 
staną zaledwie 10°/o włożonego kapitało. Wieln 
mówców przemawiało ostre przeoiw gal. Bankowi 
dla handln i przemysłu, który patromzował tc to ­
warzystwo, nakłaniał ludzi do kapowania jego akoyj, 
a w końcu tak je  prowadził, że ono zbankrutowane.

K raków . Na walnem zgromadzeniu Towarzy­
stwa i .ukowej pomocy dla Polek im. J. I. Kra 
szewskiego uchwalono udać się z prośbą do na­
miestnika, żeby wpłynął na konayztori bisknpi, iż­
by zechciał mianować katechetę dla I  gimr żań- 
■k.ego w Krakowie. Konsjttor* bowiem odmówił 
zamianowaniu dla tego zakłtdn katechety, ■ po­
wodu, iż propagowany ieat tzm ateizr

Wieaeń. Dyrekoya kolei Północnej donosi 
Pociąg osobowy nr. 918 wykoleił się wc.oraj wie­
czorem na staoyi Niezamyślioe (w Morawii między 
Przarowem a Bernem). Jede z podróżnyoh zgi­
nął, jeden został ciężko zraniony, a 7 lekko Lc • 
karze na miriscu wypadkn rannych ■« opatrzyli. 
Dotyohczae nie stwierdzono przyozyny wypadku 
Przeszkodę w ruchu, jaka z tego wynikła, osu­
nięto zaraz w nooy

Londyn. Pismo Koknmm w Tokio donozi, że 
m.ędiy Ghizami z Japonią zawarty został tajny 
traktat, przyznający Japonii znaczne korzyści

HOTEL OECRGE A.
Paty jechali dnia 2 l grudnia. Ks. 8. Lubo­

mirski ■ Równego Ks. A Lnbomirszi z Wosko- 
wód. Kz. J  Radziwiłł z Tyczyna. Ks. J  Csetwer- 
tyński z Warszawy. Hr. W . Baworowski z Ostro­
wa. Hr. J. Korytowski z Płotyoz. E i. J  Myolel- 
ski z Przeworska Hr. M. Tarnowska ze Sniatyn- 
ki. Hr A. Csotnowzki z Podola. Hr. H. Krasiński 
z Mszany delnej. C Rudnicki z Podola. T  Horo- 
dyski z Komarowa. A. Kaempft z R zjcsk i. J 
Morstyn z Wiednia. Ks. H Lubomirski z Równe­
go. Hr. J, Potoi kr, z Brzeiaz Br. J. Hne.rserr- 
ska, br. B. Konopka i J. Szafrański z Krakowa. 
Br. K  dr Vanx z Wiednia. O. Wiktorowa z Czad- 
oa. M. Zycnoń z Bojaniac. W . Serwatoi ski z Je­
ziorzan. D. Rusioki i J. Kaozanoweki ■ Kijowa.
F. Bieiiadecki z Firleiowa. M. Podlewski z Czer­
nicy. S. Zawistowski z Bnpranowki. ;

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryauki. 

Henestoritfdni koUl $ komfortem u rtąd§ony pil- 
restowbopa * pokojem do śniada# cukiernie 

w mieiscu
Przyjechali dnia 21 grućnit. 8. Kleczewski 

ze Stanisławowa. K. Lal wid i J. Lesmann z K i­
jowa. M. Frydmanowa z Sołotwiny. L. W eiss z 
Berna. J. Mossig z Cserniowieo- E. Dudziński z 
Klicka. J Pęksa a Bnrastyna. A, Ozławski, A. 
Zerner, W  RleinDerger z Wiednia. R. Zamarski 
ze Sohodnioy. A. Treterowie z Lasset krolewskiob 
L. Jawets z Horodnicy. M Dwernioka z Podola- 
Z. Tassycki z Krakowa. Z. Styberowio z Zagórza 
J. Jordan z Wojnicza. F, Maisz z Bochni.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AjlB E R T 8ZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Prsyjecuali dnia 21 grudnia. M. hr. Borkow­

ski z Mielnicy. M. br. Błażcr-ski z Nowos.ółki. A, 
Koszeoki, K  Demianowioz, R. Oszdoa i J. Ambro- 
siewioz z Rosyi. P. Scklaainger z Wiednia. M. 
Eaffner i H. Horodyńsku z Cserniowieo. T. Narbnt 
z Krakowa, T. Jaroai z Rawy Di B. Skibniew- 
ski z Król. Polskiego M. lianiewski z Bajkowiee 
T  Zekrzewski a Podola. K. Bronec z Siedlisk Ł  
Kędzierski z Bilcsy

R i d t i l a n t ,
Bmkryka ta mir poet dal di Ledakejl, kii Uerar też w i  

za nią na słabli, żadnej odpowiadsialnośi u

OPERATOR

Dr. W ILCZEK
B y y sekund. I-ej kL oddalała prof. Ziembiokiego 
ord. w chor chirurg. Ul. Wałowa 2 5 . I  p. 8 —6

Rok założsnia 1863

Doi M it i Mor ijiiai]
pod firmą

iOGOST SCHEŁLENB1B6 ii SIN
Ltein, Karola Ludwiko 1 

poi Ad. jako najodpowiednitjssy podarunek na O w is id K *  
L O S Y

ms gotówki, lub nawet na iplatj n.iesiąosne. &dsiekol- 
wiel sadeponowane 1o * t  . y z u p c .w y p lo o i  nadwyżką 
s obliesania po kursie dsiennym i sprzedaje ta  • • m e 

lo s y  w dogodnroh spłatach mieeięosnych 
Wydawrictwo gassty losowań ,Nsdiisiau.

Lwów 21 graaniu. (k uby hardlowej). 
Obliosenie w walooii koronowej,
A k o y *  za sstnki : Kolej ga> Ka-ola Ladwiki pt 

JflO Koron — do — , Kolej” Lwo-sko-Oiern.-Jni* 
po 40C kor. 6T6 — do ŻSa — Banku hip iteosnago pc 
aOO ałr. 658.CO do 57100. Akcys parbs-a' w Bsessowtc 
po 400 kor. —•— do —j—. Tow indowy wagor 'w 
w Banokr po 500 koron — Sól Banzt dis haudlu
i prseu.ysłt pc 40C k. do 960*—.

Listy zastawne is 100 K.< Bauec hipot galie 
6 proc. los. w 60 lat. s TC proe. prem. .1 -50 do 300.00. 
4 i pór proc. Iol w 60 lat 100.70 do 10141, 4 j io o  los 
w 60 laC 98 TO dt 9C*4 i Banks kraj, 4 i pół prc. . los w 
61 lat 100.75 ao l'.1.46 Banku krai 4 proo. los w 57 la 
99 00 do 99.70 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proe. (I euk- 
sya) 97.80 do 00 00, 4 oroe loi ~ 41 i pól la*aol 99*0C 
łc9( M ‘ 4 proe los w 56 lat 98 6-1 do 99 80.

Ruoh poolągów kolsjowyoh-
wiłn] od 1 maja 1906 według e»st środkowo • europe1- 

skiego.
Przyehodzą do Lw ow a:

2 Krakowa: g .a t*  t .3 0 , 8 .4 0 '  6.00, 8.50, 6.96, 9.50* 
Z Bsessowa: 10.HI .
2 Podwoloosysl (na uworsec główny): 8 30 , 7.90, 11 Z6 

6.80,10.904 ni ] ■odsamor- f .'*0 7.00, 11.84, (16. 
lt 02*

t Jsarniowieo: 12 .00* . t .4 0 , 4.10. 1.46, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.8S,
Z San d o k  : 8.15, L5C, 9.8u*
Z ZnwAAsnagc 7*29, 1)’46, 1C 50*.
Z Tnohli t-46 (od 1516 dd MI9).
Z Bel id  5-00.

Ooehndzą za aw ow s t
DoKKkowa: 13-40*, 8  CO, 2 .5 0 ,4.1P* 8.85,4.64*, li.OO* 
Do Bsassowa: 4 10-
Do Podwołoosysk ■ dw. głów.; 3 .0 0 ,  6 80 1C55, 9.00* 

11.06* s PodsambM i 13, 6.4", 11.16 9.98*, !'l44* 
Do Osarniowii 3.51*, 8 .4 0 ,  b.16, 1.9C. 10.40*.
Do Stryja 11..10*
Do Ba wy i Sokala: 7.80*.
Do Taworowa: C.6I, 6.5fe 
] .o Sambora 9.3U, 4.90,10.56*.
Do Kołomyi i T . aaosowu 5.50.
Do ‘Tiemyśia, Hh o w - : no, 06* (o£ 1/5 dr 90|9).
Do Ł* roosnsgo 7.80, 9.55, 64**,
Do Bełsca 11-10.

Uwaga. Poeiągi pośpieszna drnkewana są literami 
tłnstem* pociąg nocne osuaunone są pwiasdką. Pora 
roona liesy sią od rodu 6 wieomór do S n l] 09 rano.

Wszelkie monety zagraniczne Kupu.ą i sprzedają 
najkorzystniej

S - i z U w l  l u i l i e n
Dom bankowy I kantor wymiany.

Zlaoams z prowlnoyl wykonujemy odwrotną pocztą baz dollezanla prowlzyl.
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Smutne następstwa.
(Z franousklego.)

( C i d * j « y  |.
— A wi^o, mc*3 drogie dziecię, mi my jedno 

tylko ryiśoie... Osfcrośncaó, spóźniona oo pra­
wda, nakazuje nim oaJ Ló oię od Eleonory, 
nanwaó j.%.y od twoioh wpływów, aby mogła 
i  osasem przyzwyozaió a \ do nowyoh ludzi i 
zmienió aro dotyohozasowe zapatrywania i u- 
czuoia.

■ -  Bi jrzesz mi_; a pani na tortury... wyry­
wasz mi aeroe z piersi.. Łeoz n s sądic'®. aby 
Eleonora zapomniała o mnie... Kochamy się od 
dzieoiństwa .. Czy pani to rozumiesz... nie, ona 
o mnie zapomnieć nie może. nie może z życia 
s.regr. wTkrełlió oałyeh lat szesnastu.

I oni także coohn cię bardzo i niemnioj 
oietit boleje nad takim obrotem rzeozy.

— Czyż doprawdy ? — zawołał uszoeęili w jo­
ny. — W i 40 ona muib eszoze kooha ? Acbf po- 
w.edz jej pani, że ją ubóstwiam... ie  umieram 
zdała od niej.

— Ani myślą tego uozjnió.
— Czy nie mógłbym je; nobaozyóP... na je­

dną bodaj chwilką... na sekundą... na jedno 
mgnienie oka...

— Nie... niel... N.e zdradzą zaufania, jacie 
mój kuzyn we mnie pokłada: i do ezegóżby 
to was doprowtizilo ? Gdyby można mieo sła­
bą bodaj nadzieją skrusze/na oporu paui de 
Foray ?...

Stefan wstrząsnął głową-
— Wiąo nie ? jest to niemożliwe f  — pod- 

obwvoiła pani de Bonrdiar — W  takim razie

muaiaz sią wyrseo Eleonory... nie ina na to ra­
dy... Pani de Foray jak . idzą, jen  jedną a 
owyob osób rurowy oh, meublaf lyob, które dla 
zasad... dla spoko j a zbyt ".rażUwego zamienia,

f;otowe wszystko pośi ąció. Bardzo to piękne, 
eoz zarazem bardzo okrutne.

Mówiła powoli, śledząc a pod oka wraże­
nie, jakie słowa te ozyniły ua Stefanie.

— Jest te jedna a owyol osób — oiągnąła 
dalej — które nie nginaji sią aigdy... chyba 
pod naciskiem woli wyżssij-.. pod prsymui “u... 
% sa> prawda t

— Jakaż woli wyższa mogłaby ?... Nie rozu­
miem doprawdy

— Ooht ohoiałam... było to tylko prozte 
przypn. sosenie... -dawałam zol e sprawą z jej, 
charakteru... bardzo zresztą szlaohetnego... Prz] - 
puszozałam naprzykład rzeoz ti ką .. compromi- 
taovą... wykra izenie... zdarza się tr na i eoie,

ieos naturalnie nie ma to nio wspólnego z tobą 
i l Eleonorą... ELonieo końców, w wypadku po­
dobnym... umilkłyby może wszelkie skrupuły 
popi. >dn: wobec bardziej nagląoyoh... poozy-
tanoby sc i* za obowiązi k naprawić złe, stłu- 
m j kandal... To tylko ohoiałam powiedzieć... 
^eoz tal ie postanowienia rozpaozliwe, bohater­
skie pątnoszą, nie lioują a waszymi oharakte- 
rami. Dziąki Bogu! jesneśoie oboje natury po- 
downej, uległej, me buntujoie sią przeoiwko 
losom, ohoóby nawet były niespiaw' sdliwe i 
okrutne... Cenią wai za tc wysoko... Takiemi 
byó naleśy... Cza, łagodzi najgwałtowniejsze 
nawt nozuc , tal ;e, które urażaliśmy za wie­
czne... Kilka miesiąoy oddalenia, rozr wek lub 
nudóv, kruszą najpilniejszą nawet wolą, naj- 
mooniejsze postanowienie...

Stefan słnobał tyob słów z wielkiem wzbu­
rzeniem,

— Ulaoeego mi ona to mówi r 
Jest-że to rada ?

myt_i

Wiedział, że pragnęła bardzo pozostać sa­
mą 1 p. Muret, z nikim zwych wpływów nic 
dr elió.

Podniósł głową, spojrzenia ioh spotkały sią.
— Czy mogą ją zobaozyó ? — szepnął
— To niepodobna.
— Więo oóż mam pooząć?
— Pytasz mnie o to, drogie dzieoią... Nie 

mogą j »dnak doradzać oi, abyś... Nie, nie moją 
raeczą jest nakreślać oi planu działania.

Stłumiła suohy śmieoh.
— A  gdybym d niej napieal! — szepną* 

błagalnie.
— Ha) spróbuj.

(Oiąg deizsy zastąpi).

?  CO Ftr ifi TOTTI ■ J1 f  Na „Gwiazdkę" najpiękniej
j-tuJ  o JL A a l  i £ i t l  pcieca j . ru tk o  wsa i & b.poleca

Lwów, ulioa Malicka 10.

jsze zabawki.
W E 3 E I .Y

Ceny galanteryi znacznie en i fors.
TANIEJ

Or. UHMY

w płynie

^  >kc ile odtłnsaoaa i od- 
* *kórg, aapobiega 
wypadania włosów, — 
v maonia ioh por a . Do 
nabycia w sas bniej 
siych aptekach. dr gna- 

ach i (kładach pertom. 
łłó«  na akłrdy : — we 

Lwowie Ha;,, Mikdasoh; 
w _I rak iwie: Reim.

Wodociągi Ogrzewania, studnie,pompy,(łazienki,motory ropne

Chyle\ ski, Hruby i Spka
Biuro techniczne

L ^ ó w ,  K o p e r n i k a  I B a .
R-*pr~ tentscyr w  Kr. kowrle: Brand I Ska ul. I z o a ik a  13.

s z e lk ie  u r z ą d z e n ia  m e c h a n ic z n e .

Z S r n U s n j l  F ilip a  K narzyM a
t o n a  n a d ln ży n lera  e. k .  K o le i  p a ń stw ow e j w C h od orow te  
tao, atrio. a iw. Sakram-' .stri, amaiła dnia 19. grudnia 906 roku, 

po krótkich i ciężkich cierpieniach, w 4 i roku życie.
JSk-p rtanya *» lok ■ domu talony na dworaao o. k. Kolai 

pa not w uf Cłlodorowle jdbędsie się dnia 81 grudnia 1906 roa-a 
p poładniu. a obrsęd pngrsebowy dnia 9J. grudnia * goda 11. rano 
s główcego dworca Lwowie ni. emmtara Łycsakowski do gro­
bowca familijnego -  w smutku pugr.łony mąż rr» i % dsiertmi i kre *- 
nyoii saprasa ją na obrsęd pograebowy aaaystki-h inajomych i po 
boinyoh ihnożo an

Lwów dnia 80. grudnia 1905.
,CONOr*RIR i “ i H jrk. w(ki, Lwów ul. Sobie-kłe^o 1. 10

Oi, J u l i u s z  I a r e m i i a  Z a j ą c z k o w s k i
lekarz

aaopatraony iw. 3akram*ntami. iknarl w Zakopanem w 88 r. syeia.
Obrrąd pogromowy odbądi’ . w riątak dnia 9 grudnia 

19' 5 r., u godam » 8-ciej po połndmu Z g łów n egtn  dworca o. k. 
Kolei paóot iwej na cmentara Lyoiako* ski do grobowca fam '.ijno* 
go. — m 'mm ku pogrąiona rodsinz iLtpraaaa j równych, kolegów 
i pr*yj»clól.

Lwów, dnia 20 grudnia 1905.
r./YWnrmTlTA • A Karl wahi T.wtlw ni 1 10.

Wyborny mlOli doearowy knraoyjny
po 6 kor. „rarytao" miodob <rów po 6 ko* 
8 ' hal. aa 5 kigr. frauco. Miód w j 

racb 1 klg. 2 kor. Wlatna pasiaka. Za 
UasiL ’ ki i r  am po 60 bal Z. o u  tir ki 
o miodsis Ja .no. K n rze n iu 1 r ioz  sm. 
nt-uoi ■ w jn c is n y .

S y r lu z z  w ó w , nl. aóib ICa- 
ja i .  Kawy palono auro w • i herbaty. Oo- 
ny pr«y«tąpn-.

O eden dom dalej
rs .niesiony, obacnl- kkad r  leku 8 . 

■ wor, aZeinik Jan Wo|tycb olsra na
g w i a z d k ę

prak yoins podarunki.

Wzorowe
m esaci nio dla aamoiniejaiyob -o«niów 
ankól ireda. Lonartowicia 19. T . blAtka

W illa  a i dei . oraądsona * aai ••
tom aa wiaystki,9ml moiliwami wygoda­
mi do (prted-nia 2 wolnych laó. Po ■ 
trtebna gotóaka 1*0 - ga_Jarłw. Wia 
lom^JÓ Biuro Dalanników Plohua Lwów 

P .  b ru k u ją  l icyi ■ wikt^m z; 
inteligentnej rodzin'- Wikt* 3iurc daian 
ników Pm u  Hanamana.

Już cs.4 k m is :C i 1P06.
Sklh uifstoi fotognficiEjcii

ftladjskff Borzemski i
Lwów,

Teatralna 7 (napraeeiu Katedry).

Tłuczki
vi jn  seto- korkociągi polso* Fir, Chla- 
dok band 1 wyrobow lei metalowych 

1 Lwów, Rynek 45,P il . ( U  oentraln i biuro noiredni 
ctwa Bodyńskiaj Lwów, raia* Aadriole^o OOOOOOOOOO C t)G

A S C Ł K A I
Rapieala

M. Konopnicka
Udiyka

P . Matszyfokiego
Osdebil

J. BUKOW SKI, f

Osoba starsza
inteligentna a ubluouai _ rekoatandacya 
mi posaukąjs ausja 4 do dai ci - wieko 
5-oiu do 8-taiu lat lnb do Zariądu w 1 

mołuyo domu.
▲draoi E. i .  ul. iw . Tomasza Mr, 

24  w Krakowis Il-gie piątro.

335 Recept
pieoisnia nUit t. salkiego rodaaju, wy 

__nia drugi >
Róży Makarewiczuwej

a u to rk i dBiwlŁ illuetrowanago „ A 1*  
k t y t z n a  k u c h n i a 1.

Len recept a praesyłką 2 kor. 50 n-1. 
kaiąiki Praktyorna t ib .ia 6 kor (Obal 
Na ekladiie w  ksi»g_ nl BeyfaLtba lub 
u autorki plao Dąbr^wakiego 6 we Lwowio

W y p d n e p  wieistie^i oioru
możliwie buako goteiAoa, itaeyi, miai'e 
czka, a cgrod-m, .lejnią, woaownią — po 
etukuje zaraz do :ipna ewenlaaln'

nająoia.
Tadeusz Jaworski
Skwar uwa koto Ztocmuwa

D 001. o. k. klin iki okuł aro Lwowio

Bogumił Pirkel 
opiyk-mtohanik Akadamloka d

Poluea po n ,tańnycb ceuacL .ornetki 
teatralne, polow owikier >k .lary se 

ikb t i  <ra cu kiemii wikelkia inne ertj 
kcly iptyemi. E-łatwi sia n ia  a pro- 
wincyi. Zakłada dzwonki elektryosni te 

lefony, gromo brony itp.

Cena 5 K.
NaiftJ łs ip u i FJstiej

B. P o ło n le c k ie g o
wa Lwowia.

Q O O Q Q G O Q O O G G Q Q Q 0

Pasy
lita, ryoarakle, gudsy, azplnki, kz- 

raboic w wlalkim wyborze

J .  D ą b r o w s k i
Hetmańska 4 . Lwów.

Już
n s d e tH f  najnow sze w zory do 
m a lo w a n ia , k tó re  wypużyCMió 

m ożna n

Alojzego Htlbnora
oo Lwowio, Rynek 3 8

Po cenach
redakoy jnyob ugroaaenis do w»syet- 
*dob m wyjątku daianników 
Iw ow skleh, krokow skich, 
w a r t ia w t  Jpb w lu d rltk ln h , 
ez “tikich. tran  jusklch eet., 
oaaaopism Atobowy b miejeoowych. 
ai oiejecowyi b i uag.-anicanyoh, 
tówienib ua kliaae i rysunki do 
, cgioa. . ,  d i ;iti'inerLtą na 

w szelkie pisma
pnyjmoja

■

1
Sokołowskiego

we Lwowie, ł-aaai Hautms Jt Nr. 9. 
. Kuaaturyiy u .ti.

W  O  l i O f l  ■ ' A  C l  I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uchwycenia źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

[natalaoys domowe z klozetami łazienkami i t. d.

Centralne 
O G R Z E  W A N I Ę

wtzelkieh t,stenów
I W E N T Y L A C Y Ę

i a ik Mechanlcznb pralnia I sutzarnlo II. d.
projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencyc z dotychoz . wykonanyoh robót. — Kozztoryzy bezpłatnie.

I - 4 B L A S K P -
KRAJOWA FABRYKA CZERNIDŁA I SMARÓW INŹ Wt-AD. BIECHOŃSKIEOO w Jażle.

poieoa
Jodyn; -tały r u t  dc muayn po rat piarwot} 

w kraj . wyrabianyW a s e l i n ę  

i ć ł l ą  i c z a r n ą  n a t u r a l n ą
najlepaiy środek do oiyatoaenia i 1 onterwowania skór, 
npraąir. a' Uli, eto. w punkach bla»*aowoh pc 1 i b kg.

W beoikaeh po 96, 60, 100 i 900 Ug.
Wyląoene aaitąpłtwo:

K . M E D W E C Z K V  Biuro Handlowo-komiuowe. Lwów, Szeptyckich 14.
filie i Bałady: B orysław  I Zagórz. _

a  ł u S Z C Z  . Ó V O O t £
priewyktaająey twoją amarnożoią i wydatnoicią wiaelkia 
odoos ł wyroby •~frx*  liosne. W |m»kaob l ua. 5 klg. 

W beoakaob po 26, 50 li>0 i 200 klg.

i
, i

bukowy i kantor wymiany Rohatyn i Ułam Lwów, Sjhtn U 1.1

2 I 14 olyoznla 1900  najbliższo 2 ciągnienia!
Kor. 70.000, 400)0 
Kor. 40.000, 20.'«0 
Lr. 20.000, 86 0i'0 
Kor. BnOf O, 20 0'0 
Fr. 100 00 , 76.(00 
Kor. 80 00U 20.01 0

1 loa anatr Oierw Krc.
1 B wąg Oaer«.. K n jf i  
1 B włu*. nie. » 'rayła 
1 B Dura jin-Basyliki 
1 „ aerbaki tytoniowy 
] B Jo-aaiT (dobre serce)

Haiain 6 losów 16 cią­
gnieni roomie. 
Cena Kor. 249 

w 81 rataoh po 8 K. 
miea.

Koszta dodatkowe, próca atSmpla wryKluczone! Oaiata loeo-
! waż; , "otwic. - caeti, kalen arayk itd. baapłatnie.

CitSff iius!ioiane Kry i  gruaniu

bezpłatnie
wraz z dodatkami otrzyma Ka­
żdy, kto już teraz naleślc 1 K. 
jako prenumeratę na I-szy kwar­

tał 1906 pod ad.esem:

M a t c p  „Lotijcli Listtow"
L w ó w .

Naturdne ^a!e#ki owocowe, aiianowlcle:

D L. R E NI <) W K Ę
z niezwykle delikfatnyrr smekiem i zipschcfn, litrową butelką po 140. półlitrową butelką do 75 c..

R A T A F I Ę
m ęszaną ze wszystkich nejszlachetniujszych owoców, litrową butelką po 1-40, półlitrową po 75 ci.

JARZĘBIMK
przewyższającą dobrocią wszystkie podobne wyroby, litrową butelką po 1-40. półlitrową po 75 ct.

TARNIÓWKĘ
destylowaną z najpiękniejszej górskiej tarniny, litrową butelką po 1-40, półlitrową butelką po 75 ct

WIŚNIÓWKĘ
przyrządzoną najstaranniej bez sztucznych domieszek, litrową butelką po 1*10, półlitrową po 60 ot.

M ALINćWK
wyisblaną w sposób naturalny zs .wleżych malin, litrową butelką po 110, półlitrową po 60 et.

ZŁOTÓWKĘ
preparowaną imlejitnid na sposób gdaóskl, litrową butelką po 110, półlitrową butelką po 60 et

KARPATÓWKF
gorzką z doborowych kwiatów, ziół I korzeni- litrową butelką po 110, półlitrową butelką po 60 et. 

wyrabia i poleca w butelkach i na miarę firma

JAN MUSZYŃSKI, LWÓW, GRODZICKICH 3.
Szczegółowe cenniki na żądani. Wysełka na prowincyę pocztą i koleją. Restauracyom 

kasynom, cukierniom i kunpgjp slasowflY rabat.

Redaktor odpowiedaialny M m m m  W  d l i e l o w I K i . Papier a fabryki B rać Fiałkowakiobu Z drmkani EL Winianu,


